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Zachód „ , 4 m. 24
Długość dnia godzili 8 minut S0 
Przybyło dnir od wozora, 1 min,

Jubileusz centurii i ustawa prasowa,
Radę państwa zwołano na czwartek i na 

porząc „-u dziennym pierwszego jej posiedzenia 
postawiono rządowy projekt nowej ustawy 
prasowej. Ta ustawa wprowadza uliczna sprze
daż dz 9 uników (t. »w . Kolportaż), znosi konfi
skatę pism oeryodyoznyoh przez prohuratoryę, 
a prooesy o obrazę honoru drukiem osób pry- 
watnyoh, oraz urzędników pełniąoyoh służbę, 
oddaje pod sąd koronny z wykluczeniem ławy 
przysięgi oh. W szystkie związki dzienn1 kar
skie w Przedlifcawii zajęły się z tego powodu 
opracowaniem uwag, które będą przedstawiona 
Irbie deputowanych. Nasze Towarzystwo Dzien
nikarskie, które już wiole zrobiło dla podnie
sienia etyki dziennikarskiej w naszym kraju, 
również zwołało ankietę dla tej sprawy, a po 
jej ukończeniu przedstiwi memoryał Kołu pol
skiemu. Jeśli jię  nie mylimy, przeważa mię
dzy pisarzami zdanie, te  projekt rządowy 
wogóle jest dobyy, ohooiaż możnaby w mm 
zrobić niejedną poprawkę. Najgłośniej odzy
wają się zarzuty przeciw paragrafów o -ądze- 
mu spraw o obrazę honoru przed trybunałami 
koronnymi; również na kolportaż ale wszyroy 
s!ę zgadzają, dewodząo, nasrem zdaniem, bar
dzo trafnie, że ta forma rozpowszechniania 
pi«m nio w swej 'Stooie nir ui wspólnego 
z wolnością prasy; w krąjt oh oiepłyoh, gdi ift 
luaność przew ażnie spędza oałe dn na nu - 
oach, taka forma sprzedaży pism odpowiada 
Warunkom żyoia, u nas zaś przeciwnie ludzie 
wyohodzą na nlioe tylko z potrzeby, zatem 
narzucanie się tam im z pumami jest rzeczą 
abyteozną i może wyjść na korzyść tylko tym 
Wydawniotwom, które najmniej zasługują na 
Wszelkie ułatwienia. Zniesienie konfiskaty przez 
Prokuratorye wszyscy bez wyjątk witają 
* ogromnem zadowoleniem. My w niniejszym 
artykule bynajmniej nie myślimy uprzedzeń 
postanowień av kiefcy Towarzystwa Dziennikar- 
Pkiego, choemy tylno oświetlić przedmiot spo- 
rn z hi story ożnego stanowiska.

Właśnie na dni nasze przypada cztero- 
^.iekowy jubileusz zaprowadzenia oenznry. 
Kiedy Gnttenbcrg w drugiej połowie w!ek-i 
K V  wynalazł druk, wnet potaniały książk: i 
bardzo prędko zaczęły się rorpowszeohniaó. 
W  kilkmaśoie lat potem kardynał Chieregati 
w piśmie do N oryiroergi jnż się skarżył na to 

. *.B- r świetny wynalazek Guttenborga nie tak 
często służy zaouym, jak podłym ceiom i spro
śnym namiętności om". Było to zresztą barazo 
naturalne. Ozem ciemniejsze jakieś społeczeń
stwo, temburdziej lubi plotki, uwłaczająco ozoi 
bliźnioh, tern chętniej je  rozpowszeoŁa i, a do 
tego druk bardzo się nadawał. W  owyoh osa- 
sac h dużo się pojawiało kacerzy, o n . też nader 
Szeroki robili użytek z druku, podkopując r  
łigię. Wskutek tego na początku wieku X V I  
wielu biskupów zaozęło w swych dyecezyacL 
rozciągać kontrolę nad drukarniam i to był 
początek cenzury. Najpierw za pow adzono ją 
w  Anglii, nasuępnie w roku 1515 bulla papuża 
Leom X  nakazała wszystkim biskupom zapro
wadzić oenzurę, a w r. 1524 książęta niemiec
cy ua swym kongresie postanowili wspierać 
Kościół środkami polioyjnym i w jego walce 
jż „bezwstydnymi paszkwilami, książkami, kar
tami i rysunkami*. Na konoylium Trydenckiem 
Wręoz nakazano wiernym czytać jakiekolwiek 
pismi wydane bez aprobrty władzy ducho
wnej, któr. w owe czasy same, jedna stała na 
straży obyozainości i ozń  jednostek. Zbiegiem  
°zasu senzura przeszła w ręoe władz pańetwo- 
1 yoh, była coraz ostrzejsza i wreszoie wj svo- 
h ła  słuszny odruch, który już prawie wizędzie 
W Europie (bo tylko z wyjątk;em Rosyi i Tur- 
oyij dobił się zniesienia cenzury.

W  Anglii najpierw zaprowadzono cenzurę

i najpierw ją takie zniesiono. Na ozele tego 
ruchn za wolnością prasy stał tam genu l n y  
twóroa „Raiu utraconego“ MiRon, który w swem 
znakomitem dziele „Areopayitica“ tak pisze: 
„W oale nie przeozę, że jest bardzo w&żnem, 
aby Kościół i pań tw o irykonywały czujny 
nadzór nad pismami, jak go wykonywają nad 
lndźmi; wolno pismfi zatrzymyi-ać, więz. > i są
dzić, nawet bardzo surowo, jakby przestępców, 
działająoych z namysłem. Bo pisma —  to b y 
najmniej nie są martwa przedmioty; w nioh się 
ftawiera dnoh piszącego; one sa nadzwyczaj 
płodne i pos^dają taką żywotność, jak owe 
zęby mitycznego drakona, których posiew może 
podiueśó z gł-jbi ziemi uzbrojone wojsko. 
Z  drugiei jednak strony konieozna jest wielka 
ostrożność, albowiem łatwo zabić dobrą książkę, 
a to jest większa szkoda, nir zabić ozłowieka, 
gdyż on może być nieużyteozny, a ona zawsre, 
skoro jest dobrą, zawiera w sobie rozum, to 
znaczy to, ozem ozłowiek zbliżony do Boga. 
Sądzić pisma wzeba, niszczyć je  be* sadu — 
to zabijać może nieśmiertelność11.

Pod wpływem prądu przeciw cenzurze, 
zniesiono ją  w A ngki w 1694 roku i wtedy 
uchwałą parłam, ntu orzeczono krótko: „W olno 
w druku wypowiedzieć wszelką myśl, lecz nie 
wolno nikogo obrażać słowami, podejrzeniami, 
albo przypuszczeniami. W  granicaoh przyzwo
itości i szacunku dla bliźnich dość miejsca dla 
wszelkiej uozoiwaj myśli". W ydano też wówczas 
ustawę prasową, trwającą do dziś która nakła
da bardzo surowe kary aa wszelką obrazę crci, 
przyozem nie wolno autorowi przeprowsdsaó 
t*k zwanego „dowodu prawdy". TTstawodaw- 
stwo angielskie stoi na tern stanowisku, żo 
hażdy może wnieść skargę ne bliźniego do sądu, 
a jeżeli go zhańbił w druLu, to za to samo ie  
zhańbił, że Doniiył prasę, musi być ukarany — 
i bary nakłada sędzię bez udziału ławy przy- 
oięgfycb. Takie ustawodawstwo niezmiernie s i } 
przyczyniło do udoskonalenia prasy angielskiej, 
uważanej do dziś za wzorową i wysoko powa
żanej w kraju. „W spaniała oywilizaoya angiel
ska —  to zasługa nrszegc dziennikarstwa! * — 
rzekł w roku przeszłym lord Roscberry na kon
gresie prasy w GUasgowie. Ozy może być pię
kniejsza poohwtła, czy jest wawrzyn kazal- 
sry od takiego!

W  drugie połowie wieku X V III  rozwi
nęła się w krajach niemieckich i we Francyi 
gwałtowna agitaoyr zą zupełnem zniesieniem 
oenifury. Rzecz bardzo oharakterystyozna, że 
tego się .rosie nie domagali znakomici ówoze- 
sni pisarze, ows-.em Goethe powiedział, że „w ol
ność prasy — to wolność paszkwilu". Leoz 
duet czasu zwyciężył. W e Franoyi zuieciono 
wszelkie o-rraniozenu prasy w r. 1^91-ym, & 
w krajach niemieokioh w 1819-ym, zostawiając 
jednak oenzurę dla książek mniejszych, niż 20 
arkuszy, w r. 1848-ym wszakże usunięto i tę 
pozosti toso dawnej cenzury. Wszelako niedługo 
trwała ta zupełna swoboda prasy. Już w roku 
H802-gin, i więo w jedenuśofc lat po zaprowa
dzeniu całkowitej wolności prasy, mówił depu
towany Portalis we francuskiem ciele prawo
dę worem: „Posłuohr.jcie głosu obywateli na 
zgromadzeniach departr mentalny oh! posłuchaj
cie rodziców, albo ludzi da ^cyoh innym zaro
bek! W szysoy wam powiedzą, żb przez fortę 
bezwzględnej wolnośoi prasy weszło do kraju 
zdaio-senie, upada religia, psuje się wychowa
nie. Nauczyoiele po dawnemu pięknie mówią 
do rożni, ale głos ich brzmi na puszozy. Nie
rozwaga się szerzy, szacunek staje się wyrazem 
niezrozumiałym. Przypatrzcie się, oo zaleoa 
wolna prass, I O to : próżniactwo, oynłam, wszyst
kie złe żądze. A  dlaczego? Bo zacni pisane 
zamilkli, nikt ioh nie słnoha, a Dodli się pano
szą!" — W  roku 1805 rzeczywiście zniesiono 
we Frrtnoyi wolność prasy, w mniejszym sto

pniu przywrócono ją  w 1814 i znowu się cc 
fnięto w 1827-ym, a potem woiąż to krępowa
no prasę, to popuszczano jej cugli, aż wreszoie 
trzecia republika zupełnie ją rozkiełznała i ma 
tak bani? ną, juk z pewnością nigdzie.

W  Austry; na brak swobody wypowiada
niu myśli nie może się prasa skarżyć. Dla ta
niości dzienników państwo zrobiło niedawno 
prawie wszystko, oc mogło, bo mianowicie znio
sło kauoye i stempel. Niestety, trudno nie przy
znać, że wyszło to na korzyść jedynie takich 
pism, które żadnei mrśli nie wyrażają, a roz
szerzają tylko kłarast" i, zwane grzeoznie „sen- 
saoyarai", jak złodziejstwo zowie się grzeoznie 
defraudaoyą. Teraźniejsza ustawa prasowa 
ozyni dziennikom już istatnie ułatwienie, zale
żne od państwa, mianowicie wprowadza kol
portaż, leoz rzi;d, nauczony doświadczeniem, 
ohoe w zamian za to ułatwienie nałożyć mały 
hamnlso na swawolę prasy, wyjmuje więo skar
gi osób prywatnych i urzędujący cl urzędników 
o oprazę ozo. z pod kompetenoyi ławy przy- 
sięgłyoh, a przyznaje tę kompetencyę sądom 
koronnym. Niektórym pnblioystom to się bar
dzo nie podoba, więo wołaią, że w obronie 
„wolnośoi słowa" trzeba zwaloeaó to postano
wienie! rządowej ustawy i dodają, że jeżeli ki S- 
dyś przyjdzie reakoya w duchu absolutysty- 
czuym, to sądy koronne potrafią bardco silnie 
zakneblować prasę.

Oba te argnmenty są bardzo słabe. Jeżeli 
przyjdzie reakoya, to nie Jeden taki jpesób, 
ale sto irnyoh, o wiele skuteczniejszych, znaj
dzie odrazu w swym arsenale i zastosuje wszyst
kie be* ceremonii. A  oo do wrzekomo zagro
żonej „wolnośoi słowa11, to przeoisż będzie za
grożona tylko wolność obrażania bl.inioh, a o 
taki przywilej me powinien 8’ ę ubiegać żaden 
uozoi.ry ozłowiek, żaden publ;cysta, dbająoy o 
moralność prasy i o to, aby ona była przez 
społeczeństwo szanowana. Chodzi nie o wol
ność „słowa", ale o “ olaośó „myśli" wyrażo
nej drnkiem, o nią tylko godzi się walczyć z 
zapałem. Sędzia koronny, ohoćby młody i nie
doświadczony (a o takich mówił jeden z mów
ców na ankiecie) zawsze przaoież trafniej oce
ni, gdzie iest obraza ozoi, a gdzie jej nie ma, 
aniżeli niejedna ławr przysięgłyon, złożona w 
pewnej ozęśoi z takie ludz. lórzy mówią o 
sobie: „Nazwał mnie Knba łajdakiem, a ja  nio, 
nazwał mnłe złodziejem, a ja także nio, ale jak 
mnie nazwał Kopernikiem, to jaż okrutnie o- 
braził". Jeżeli na ławie przysięgłych zasiadają 
obywatele wykształceni i przytem tacy, którzy 
się nie boją dziennikarskioh rekinów, to adwo
kat oskarżonego dziennikarza zawsze potrofi 
odwlec proces do innej kaaenoyi. W skutek te
go prawie żaden rekin dziennikarski jeszcze 
nie był w Galioyi zasądzony, a prasowe roz- 
bójniotwo szerzy się straszliwie, ogromme szko
dząc moralności publicznej, a więo krajowi i 
jego przyszłośoi

W olelibyśmy, aby procesy prasowe toczy
ły się nie przed sędziami koronnymi bez udzia
łu ławy przysięgłych, ale przed osobnym* try
bunałami prasowymi gdzie rolę przysięgłych 
spełnialiby wybitni obywatele, deiegaoi sejmu, 
a ademii umiejętności, duchowieństwa i uni
wersytetów. Każdy *y rok  takiego trybunału 
miałby ogromne znaczenie, które mogłoby po 
kilku lataoh do niepoznecia zmienić prasę ua 
lepsze. Prsytem nie byłoby żadnej obawy o to, 
że takie trybunały mogą nastawaó na wolność 
myśli wydrukowanej, ozy też —  jeż«li kto 
woli —  na wolność słowa Lecz jeżeliby nie 
można byto utworzyć takion trybunałów, to w 
interesie społeczeństwa i dla dobra p ’ asy trze
ba raczej przemawiać za kom petencją sądów 
koronnych w sprzwaoh o obrazę ozoi aniżeli 
za kompetenoyą sądów przysięgłych.

Zamch zbrodniczy
w M adrycie.

Madryt 12 styoznia. W  sobotę wykonano 
tu zamach. Dwór królewsKi bierze rwykie 
udział w  wieozornem naboteńst »ie w  kościele 
Atooha. Ponieważ obeonie ten kościół restau
rują, udała się rodzina królewska i dwor w so
botę wieczorem ua nabożeństwo oo kośoioła 
Buen Suooeso. W  powrooie z kośoioła tt chwi
li, gdy powóz wiozący króla, królową matkę 
i infantkę Teresę, przybył na plao Orient, w y
stąpił z pośród widzów jakiś człowiek i strze
lił, mierząc jak poda ą urzędownie, do powozu 
wielkiego podkomorzego, księoia Sotomayo- 
ra (?). Zdołał wystrzelić tylko jeden -az. gdyż 
polioyant ciął go szablą i le k .o  zranił w gło
wę. Nazywa się od  Fe>to Królowi urządziła 
publiozuość cwaoyę. Powozy dworskie odje
chały w powolnem tempie do pałacu.

W  więzieniu Feito zeznał, że poohodzi 
z Posadas (prow. Oviedo), liozy 34 lat i w ozerw- 
ou przybył z Meksyku dc Madrytu. Twierdzi 
on, że książę Sotomayor przyjął go do służby 
w pałacu królewskim, leoz potBm nie dotrzy
mał przyrzeczenia i nie dał mr zajęoia. Za to 
postanowił Feito zem śoić się i zabić Soto- 
mayora

Jeden z dzienników stwierdza, że wszyst
kie depesze, dotyczące zamachu, były przez 
oennurę wstrzymane i kontrolowane. Rząd prze
słał do wszystkich zastępców Hiszpanii za gra
nicą telegraficzną ofioyalną notę. Królowa 
matka i infantka Teresa po powrooie do prłaou 
były  bardzo wzburzone, król naton iast zacho
wał zupełny spokój.

Heraldp donosi, że Feito przed wyjazdem 
do Ameryki był w  wielu domach w  Madrycie 
na służbie. Król otrzymuje od najwybitniej- 
szTot polityków  liozne pisma z wyrazami 
lojalnośoi.

A jenoya Fabra donosi: Z  zeznań Feita 
wynika, że me m u ł on żadnyoh stosunków 
z anarobistami.

Podozas dragiegn przesłuohania powtórzył 
Feito w stanowczy sposób swe zeznania i 
oświadozył, że nie miał zamiaru zamordować 

, nikogo z rodziny królewskiej.
W  kieszeniach ubrania Feita rnaleziono 

rozmaite papiery, bilet w izytowy burmistrza 
Madrytu, oraz reoepisy na polecone listy, wy
słane do prezydenta RoosoTelta, króla angiel
skiego, oesarsa Wilhelma, oara Mikołaja i pre
zydenta sądu w Meksyku. Feito zaprzecza, je - 
V )bj był anarohistą. Opowiada, że ożenił się 
z Franourką, która go pótniej chciała zamknąć 
w domu obłąkanych.

A jent policyjny, który by ł swiadk’’em za
machu, opowiada, że F e’ to po wystrzale zawo
ła ł: „Cnciałeś m ę zabić, ależ ja ohoę zamorj
dewró Sotomayora, który jest przyczyną moje
go nieszozęścia" "W rzeczywistości Sotomayor 
nie jechał woale w drugim powozie, lecz je 
chali tam trzej inni dygritarze dworscy.

Jak się zdaje Feito cierpi na manię prze
śladowczą.

Madryt 12 stycznia, W  pociągu, który 
przybył z Barcelony do Madrytu w dzień po
grzebu Sagasty, znajdowała się puszka z bom
bą dynamitową.

Sądzą, że anarchiś„’ przygotowywali ze- 
maohyna kondukt pogrzebowy.

Bruksela 12 stycznia. Matm donosi: Ma
drycki pierwszy trybunał sądowy zwrócił się 
telegra, oznie do trybunału sądowegc w Bru 
kseli z prośbą, by tam powtórnie przesłuchano 
Rubina (spraweę zamaoh fi na króla Delgijskie- 
go). gdyż okazuje się, <ie istnieje międzynaro
dowy spisek anarohist-yczny.

Co i o czem piszą.
Pomysłem p Głąbińskiego, aby wyodrę

bnić G alic ję , zajmują się jeszcze trochę D«sze 
dzienniki, głównie dlatego, że sam autor jeszcze 
nie przestał się nim zajmować Ponieważ 
w swej broszurze, na stronicach 7 i 8 na pisał 
on. że cd wszystkich tradycyjnych przeciwni
ków autonomii krajów i rozwoju narodowości 
austryackioh „o wiele więoej niebezpiecznymi , 
dla urzeczywistnienie progrim u autonomi oznegc 
stali się sami politycy polscy, spadkobieroy 
większych i bardziej zasłużonycŁ autorów re
z o lu c ji  sejmowej z roku 1868“, przeto z arty
kułu p. Teofila Merr nowicza w Gaeeci Naro
dową przytaczamy następujący urywek.

Gdy na tle rezolucyi sej'mowej * r. 1868 
powstało n pas stronnictwo „rezolncyonistów*, któ
re wytknęło sobie za zaaanie aąiyć do uzyskania 
odrębności politycznej dla naszego kraju w myśl 
iądań szczegółowych, wyrażonych w tejże rezolu
c ji, myślano u, nas wiele o przykładzie Kroacy: 
ip. poseł Kornel Krzecznnowicz, dusz. stronnictwa 
„rezolncyonistów", kazał swoim kosztem przedru
kować akt ugody regnikolarnej, pomiędzy Węgra
mi a Kroacyą zawartej, i spory pakiet tego druku 
zabrał ze sobą do Wiednia do użytkn przy roko
wać ach z rządem ówczesnym o wrrunki wyodrę
bnienia Ge iicyi. Jako młody, początkujący publi
cysta byłem wówczas sekretarzem r klubu rezolu- 
cyonistów“ i przysłuchiwałem się z nabożeństwem 
gorącym naradom takich mężów zasłużonych około 
budowy naszego samorządu narodowego jak ś. p. 
Kcrnel Krzecznnowicz. Euzebiusz Gzerkawaki, Piotr 
Gross, Jan Dobrzański itp nad kwestyą prakty
cznego przeprowadzenia rezolncyi, a podozas roz
strzygających układów w tej materyi Kołe pol
skiego z ówczesnym rządem Hasner-Giskra, byłem 
w W'edniu jako sprawozdawca Garety Narodowej.. 
I dobrze sobie przypominam co mówili wtedy głó
wni budowniczowie naszej autonomii o przykładzie 
wyodrębnienia Galioyi na Bposóh Kroacyi. Miano
wicie, gdy przekonali sią, że wyodrębnienie Gali
oyi równałoby Bię zncełnemn zniweczeniu polity
cznego wpływu na politykę państwową w Wie
dniu, że ono wyaałoby resztę państwa na łnp ger
manizacji i centralizacyi na to, aby prędzej czy 
później germanizacja położyła na nowo swoją 
ciężką rękę i na naszym krain, po uporaniu się 
z Czechami, schowali układ węgiersko-kroacki — 
ad feiioora tetnpora!

Nasi starsi antonomiści obliczali także koszta 
wyodrębnienia Galicyi, Może uki archiwista Koła 
polskiego wyciągnie kiedyś te rachunki z pyłu za
pomnienia. Ja ich nie widziałem, ale tyle tylko 
wiem, ze nie wypadły bardzo zachęcaiąoo...

W  inneru zaś miej sou swego artykułu 
oiwiadoza p. Merunowioz, że pilitycenei bro
szurze p. Głąbmakiego należy przyznać tylko 
„literacką wartość, nie poiityceną*.

Kronika teatralna.
Stefan Krzywcszewski, autor grane* we 

Lwowie jednoaktówki „Piękna Ogrodniozka", 
wystawił w ty oh. dniaoh w warszawskim Tea
trze Rozmaitośoi 3-aktową komedyę obyczajo
wą Dt. „Małe dusze*. Autorowi szło o przed
stawienie zgubnego wpływu, jaki wywiera 
atmosfera warszawskiego świata finansowego 
n* przedstawicieli arystokracji ziemie ńskiej, 
zaślubiających oórki bankierów. Myśl t,ę uwi
docznił autor w  takiej oto fabule: Obywatel 
ziemski Bełski, właściciel nieoo zaszarganej 
fortuny, przyjechał do W arszawy na karnawał 
i, jak to bywa. jął szukać żony bogatej; w sa 
lonaoh b&nkierakioh Warszawy Miał twarz ru
mianą i wąsy sumiaste, walcował ślicznie, 
krzyozał w mazurze „Dziś, dziś, d u ś s ł o 
wem posiadał wszystkie te zalety, które na 
giełdzie matrymonialne’ w ealcnao' finansistów
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PIERWSZY BAL
przez

Zofię Kowerskę.

(Ciąg dalflZB>
Uwolniłam mojego słaohaoEe, pusoiwszy 

Jego r*im; ę i skinąwszy mu głową z uśmia
ła m .  Obejrzałam się po sali, szukając w zro
kiem Marynhny. Znowu miała p n ed  sobą sze- 
Teg  d*,nserów, ozekająoych na uwoją kolej 
weloa,. Oddychała śpiesznie, wachlując rozru- 
mienioną twarz.

Moja Maryohno — rzekłam zbliżając się 
za dużo tańczysz! Nie można °ię tak mę- 

°*yó... panowie nie macie litośoi...
— To tak przyjemnie, oiooiu !

uszyłam ramionami. Jakaś ironierna 
wesi oś, gnrnęła mię na myśl, iż znałam za
klęć ?, któreby nr.tyonmiast tę oałą młodzież 
rozpędziło. Kieszka już był znikł z hoiyzontu.

Pod konieo wieczoru inne, ułożyła się 
tor at aoy Oitp ów kuzynek W ierzejskich, 

oc to się w ich słońcu wygrzewał, skorzystał 
z opróżnionego przy Maryohnie miej ica i po- 
ozął ra jw j iźniej starać uę o jej względy. 
Szedł je j śladem, jak idzie ogon za kometą.

*dząe to, zapragnęłam zrobić jegzcie jedno 
doświadczenie in anrm  viU, W zięłam g< pod 
ramię, jak Kieszkę i powiedziałam ws? /atko, 
jak K'eszoe

Od tego momentu Drzyjął , ^ne poddań
stwo. Od razu, nie namyślając się, wproś*- od 
mego boku, poszedł emablować T jrenię Ostrzy- 
oką, która nie miała miliarda, .ni nawet całe
go miliona, ale była najbogatszą panną na 
>wym wieczorze. W  polskim języku nie zna

lazłam na niego przydomku i szepnęłam:
—  Un pied-plat!

Widooznn Kies.--ka i ten drngi dla siebie 
tylko zach-wali udzielone im przezemnie wia
domości. Nikt próoz nioh na wieo*!orze nie do- 
wisdeiał się prawdy. Maryohna wyjechała nad 
ranem, jak tryumfatorka i w oałei naiwnośoi 
swojego tryumfu. Post by ł za pasam, dziew- 
ozyna się wytańczyła, nauozyła się obraoać 
w ród ludzi i na potęgę swoich wdzięków ra
chować. Tego tylko było potrueba.

Gdyśmy miały wsiaaaó do karety i zu
pełnie ubrane dc drogi żegnałyśmy raz jeszoze 
uprzejmych gospodarzy, w  przedpokoju, sze- 
pnęłam Osćaohosi, że Maryohna była biedna 
jak Hiob, może nawet biedniejsza, bo Hiob 
miał przynaimniei kupę śmieoi, na której sie
dział, a Maryohna nawet własnej kupy śmieoi 
nie po.iadała. Ostachosia ohoiała się z pcoząt- 
ku obrazić, ale widocznie pocieszyła ją  myśl, 
te  Krenielsk uniknął zasadzki, zaopatrująo 
się w koezyk Maryohny, nio się więc złego 
nie stało. M>że zresztą na dnie duszy Ostaoho- 
si została obraza, ale ktoby tam na dno duszy 
nw Jał. Usta jej z uśmiechem wymówiły :

— Nie wiem. skad się ta plotka wzięła, bo 
ja nikomu nic nie powiedziałam !

Przysnedł post, złe drogi, nn iej ludzi nas 
odwiedzało. Nie można było używać ślizgawk 
i Maryohna raz się ozwała :

— Nie ma lod u ! Szkoda, byłby  pan Kieszka 
przyjechał na ślizgawkę.

Pomyślałam, że trzeba jej trochę gory
czy, oo jest konieczne n’ ety]l»o dl* żołądka, 
ale i dla potrzebnego w żyoiu doświadczenia.

— Kieszka anf myśli o ślizgawce i mogę oi 
zaręczyć, że się Łu więcej nie pokaże. On tam 
teraz niezewodnie siedzi w Warszawie dla 
rantów, na których ogląda się za bogatą panną. 
Tam, do tych wy ciętyc lasów, potrzeba pta
ka, coby miał złote p ióra !

— O 1 Dlaczego ciocia tak źle o nim sądzi ?
—  Ozy to źle? Moja Maryohno, można potę

pić ozłowieka, który ożeniwszy się dla pie
niędzy, unieszozęśliwia potem swoją żonę. A is 
taki, który się żeni, nawet bez miłości, ale z 
zamiarem uozoiTsgo spełnienia obowiązku... 
To jest wprost handel snmienny. On jej daje 
swoje nazwisko, swojo kniaziostwo litewskie, 
swoją starą rezydenoyę, swoje przetrzebione 
lasy i może iakiego jednego łosia niedobitka, 
a ona mu daje swoje parę milionów, ozy może 
tylko milion, bo i o to nie ta t znowu łatwo, 
jak się tym pauom zdaje.

— Nie, oiooiu, mogę cioc: zaręczyć, że pan 
Kieszka nie jest tak*!

— A le taki, taki! Obi wszyscy tacy! Ubo
dzy lub oi, co mają nadszarpane majątki, to 
naturalnie murzą tak, a me inaczej postępo
wać; ile  ja ci powiem, że nawet boga-i., czę
sto im który bogatszy, tem mu się większego 
posagu zachciew a! Tak, ta*, moje dziecko!
I  co się tu dziw ić? Majątek, to potęga!

Maryohna kiwała głową z m orem .
— Alb nie pan Kieszka! Nie pan K ieszka!

Pom yślałam : D o s y ć  będzie na dziż gorz
kiego lekarstwa. Takie środki trzeba po kro
pelce podawać, a nie wielkiemi dozami!

Umilkłam więc, zostawiając dziewczynce 
jej wiarę, w którą jednak rzuciłam malutkiego 
robaczka powątpiewa nia. Takie robaczki rosną 
zwykle bardzo prędko i stają się robakam: w 
krótkim nrzeciagn czasu

I rzeczywiście zdaje cię, że robaczek mu
siał się dobrze rozwijać w auszy Maryohny. bo 
bywała jakaś zamyślona i nieswoja. Coś w* 
dooznie niepokoiło, cos jej dolegało.

Raz zastaję ją płaczącą:
— Co to jest, Maryohno ? Co to znaczy ? 

Zaraz m; powiedz, czego płaczesz!

— Nie mogę, oiooiu, nie m ogę!
— Musisz! Ja powinnam wiedzieć, co cię tu 

smuci. Może oi tęskno za "Wirohami?
—  Tęskno mi, ale wiem, że tam wróoą
— W ięc nie o Yhrehy chodzi?

M; łożenie.
— O oóż więc, moje dziecko ?
— Nie mogę powi -dt Leć, nie mogę !
— A  więo ja oi pow im ! Płaozesu diatego, 

że Kieszka nie przyjeżdża!
Oblała sie rumieńcem ognistym.

— Kibdy, widzi owicia, to nie tak jest. Ja
kież jab j m miała prawo ?.. Tylko mi przykro, 
że oiocia miała słuszność.,, że on... że pan K ie
szka skłamał... bo zaręozył mi, że p-zyj,idzie.

— Moje dziecko... kiedy c ;ę to tak trapi, 
więo oi. muszę powiedzieć... muszę oi wytłÓ- 
maozyó... Jakaś się nu pierwszym balu roze
szła plotka, że twój stryi w Ameryce jest mi- 
\onerem, że miał w A fryce kopalnie złota czy 

dyamentów i że ciebie ozj ni swoją sukoesorki. 
Na wieozorre n Obtaohowskioh musiałam tej 
plotce stanowczo zaprzeccyć.

M arjchnie gładkie czoło pofałdowała ja 
kaś myśl, którą usiłowała pojąć i objąć.

— Aa.,, więc to dlatego —  ozwała się — więc 
dlatego!.. Pan Kieszka się dowiedział...

— Sama mu powiedziałam, że twój stryi nie 
ma żadnego majątku.

— W ’'ęc to tak jest!., więc to dlatego—
A potem nagie wykrzyknęła, jakby ją 

coś strasznie zabolało;
— Ciociu, ciociu, to tak jest na św iecie? To 

tacy są ludzie?!
Mój mąż m al racyę! Miał racyę! W ido

cznie niepotrzebn e tego piwa nawarzyłam !
Nazajutrz Marychna przychodzi do m nie:

—  Ciociu, jabym  chciała wracać do W irchów.
— Moje dziecko — zaczęłam — przeoie sama

powiedziałaś że do W irchów w każdym razie 
powró< *sz Mama chciała...

— W iem, że mama ohciała jak nąilepiej... 
i mnie u oioc: tak tu było dobrze... ale mama 
tam sama, zapracowana... mogłabym Janinkę i 
Marcys*a uozyó

Jak błyskawica przemknęło m* przei gło
wę, że to z pewnością była robota mego mę
ża ! Bo iak on cię w oo wtrąci, to potem trze
ba miesiącami całymi niezgrebstwa jego odra
biać. Pewno jej musiał podsunąć myśl o tern 
uczeniu młodsregc rodzeńctwa, bo przecie jesz
cze przed i ej prryj&zdem na tym koniku jeżd: :il

—  W"aj z tobą pewno rozmawiał.
— Nie, o io c ia !
—  W ięo cóż znowu nagie z tą nauką?
— Chodzi mi o mamę.
— Czy tak jest z pewnością?
—  A  więc nie tak jest, oiooiu! Po co ja 

mam dawać fałszywe przyczyny? Powiem Ci>
oi... Gdy zwierzę jest ranne i cierpi, szuka 
podobno swego legowiska. Człowiek wraca dc 
swego domu,

— Moje dzieoko, takeś sobie głowę tym 
Kieszką zawróciła !

— Kieciv ciocia mię zrozumieć nie ch ce ! 
Pan Kieszka m . e ę podobał, &!■“ r.ie do tego 
stopnia, bym dc niegt tęsknić miała Tak s*> 
bic trochę o nim myślałam... mogę jednak żyo 
bez niego Tylko to, że 'ni wszysoy nie mnie 
szukali, nie mnie otaczali grzecznościami, nie 
mnie ..ie oświadczali i mówił’ o swojej miłości, 
ale temu, co s try i..

— To przynajmniej dobrze, że żaden ci do 
serca głębiej nie zapadł

(Ciąg daissy nastąpi).

K au la rm a  Wit*rlpńr a poleca znakomitą kawę i bilardy am eryk ań sk ie.i\c tw  c lila  if ic u c ii-  i\d  Lokai otwartv od 5_te]- rano do 12.tej w nocyi
Z poważaniem

K A R O L  C Z U D  Ż A K .
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warszarrskioh mają knrs wysoki. Taki szlachcic 
to najpiękniejsza ozdoba pałaoów dorobkew i- 
ozowskioh. Gdyby tam stał pooąg Apouna Bel- 
wedersklego, nie byłby tak podziwiany, jak ten 
pan o rumianej twarzy, baraob cyklopa, na
zwiska na „ski* i siarozystem „H a ! ha!* m t- 
sarowem.

p slabił tedy Bełszi pannę Meergoldównę, 
wziął graby posag, oozywiśuie z intercyzą do
kładną, a ponieważ wszedł w sfery finansowe, 
przeto teść wyrobił ma zaraz posadę, został dy
rektorem banka, nrządzał winty, rauty, wieozu- 
ty  i bale, bawił się jak kroi. W  chwili gdy się 
podnosi kurtyna, Bełeki ma jm  córkę zimę 
tną i syna zaręczonego. W  wykwintnych jego 
salonach zgromadziło się po teatrze grono przy
ja ció ł: winoiarzej pieoreniarze. donżuani, tro
chę głupich, trochę pustych, trochę uczciwych.

Bełski jednak nie bierze udziału w zaba
wie. Chwilami przesuwa się przez scenę z 
wyrazem przygnębienia, tłómaozy się, że ma 
Y7 swym gabinecie pilną konferenoyę z adwo
katem banku, pros', aby się śmiano * bawio
no, nie croszoząo się o gospodarza. Nareszcie 
goście się rozjechali i ^ostaje tylko rodzina 
najbliższa : żona, dz;eci, zięć i szwagier. Pan 
Bełski rozpoczyna spowiedź swego życia „K o
chałem was, nie mogłem wam niczego odmó
wić, sam lubiłem kąpać się w szampanie, do- 
ohody moje były  za małe. naruszyLm kasę 
bankową. Chciałem się potem ratować spe- 
knlaeyaml i ooraz głębiej gr/ązłem  w tern 
błooie, ukrywając zbrodnię przy pomocy ka- 
syera, który z mojego rozkazu fałszywie 
książkował, mydląc oozy radzie nadzorozej. 
Dziś dłużej zbrodni moje,, zataió nie mogę. 
Samy sprzeniewierzone urosły do wysokości 
400.00U tb ., na jutro -.wołałem zebranie rady 
i nam się przed nią oskarżę. Oto są grzeohy 
mojego żywota*.

Pani Bełska dostaje spazmów, inni słu- 
onają w mnożeniu grobowem, tylko szwagie- 
rek Meergold, przepyszny typ spekulanta i 
loużuana baletowego, nie traoi fantazyi: „Po 
co zaraz powiadać? Milczało się tak długo, 
można jeszcze ods.łóozyó dni k ilka , a ja
kaś rada znajdzie się przeoieź. Nuit porte 
oonseil*.

Leoz Bełski nie słaoha rad szwagierko- 
wyoh. Seroe mu wezbrało, sumienie pali, obce 
zrzucić oiężar i ulżyć uobie wyznaniem. Gdy 
kurtyna podnosi się po raz drugi, rada zasia
dła przy zielonym stole i sądzi grzeohy Beł
skiego. „Zawiadomić prokuratora, zwołać walne 
zebranie akcyonaryuszy, wygnać natychmiast 
złodzieja* —  woła pan Sztaier, ozłonek rady 
n".dzorozej. —  „Po co w yganiać? — odpowiada 
Meergold. —  I oo nam przy łzie z prokura
tora? Jeżeli sprawa się rozgłjsi, nietylko na 
nas spadnie odpowiedzialność moralna i mate
rialna za straty ponieuione, ale po wstanie po
płoch, zaufanie do bauku zginie, akuye spadną, 
akoyonaryusze do 400.000 rubli stracony oh do
łożą dwa razy tyle. Cicho, sza! to moja r«,da. 
Niech Bełski nadal pozostanie dyrektorem ban
ku i z tautyem swych dług by >j opłaca, a je
żeli potrwa to lat sto, to panowie tem szcze
rzej zdrowia mu życzyć będzieoie- A j aj, pro
kurator! Taka br: ^dka i niepraktyczna rzecz. 
Pójdzie do kozy t ełsk i, pójdzie do kozy ka- 
•yer niewinny, oo ma żonę i ozwuro dzieci, 
a my za tę przyiemność zapłacimy słono*.

Zręczny finansista teL członków rady 
obłaskawia i tak sprytnie urabia akoyonaryu- 
szy, iż wszyscy godzą się na to; aby skandal 
stłumić i Bełskiego zostawić u steru bauku. 
A  Bełski ? Przyjaciel jego, adwokat Korabie- 
wioz, mówi mu długie kazanie o potrzebie po
kuty, radzi mu po&agiem żony pokryć przy
najmniej w ozęśoi kradzież dokonaną, wreszcie 
wymaga, aby opuścił posadę dyrektora i zma
zał winy pracą uozoiwą dla społeczeństwa. 
Bełski słucha w  pokorze i deklamuje patety
cznie, źe pragnie kary najdotkliwszej, aby 
okupić swe grzeohy oierpieniem, b a ! klęka 
nawet przed żoną, zaklinając ją  na wszystko, 
by oddała swój posag bankowi. Leoz gdy pani 
Beiska, z domu Meergoldzianka, am słuohaó 
nie chce o takiem poświęceniu, gdy mu jzwa- 
gierek Meergold mówi, ze jest głupi, gdy 
wszystko ta się układa, że bez strachu przed 
prokuratorem może nadal p ić  wino szampań
skie i jadać ostrygi, smętny bohater sprasza 
znowu gości, zasiada do wmta i dla wypo
czynku po trudaoh wybiera się do Ustendy.

Sztuka p. Krtywoszewskiego ma ten wa
żny błąd. że autor w rysunku głównej postaoi, 
Bełskiego, nie dowiódł woale, że właśnie wpływ 
owej platokraoyi żydowskiej zrujnował ] ago 
charakter i niozem me usunął przy puszczenia,

że gdyby się Bełski był dostał do innej sfery, 
toby wprawdzie ferma jego nieuozoiwośoi i 
słabości charakteru była inna, ale w gruncie 
rzeozy by łby  on takim samym człowiekiem li
chym pod względem moralnym i w inny spo
sób nadużywałby łatwowiernośoi swego otooze- 
nia, a z własnem sumień’ em lekkoby się zała
twiał

Komedy* p. Krzywoszewskiegu posiada 
jedne "t także wielkie bardzo zalety, przede- 
wszystkiem w odmalowaniu tła. Atmosfera sa
lonu bankierskiego w „M ałych duszaoh* jest 
przedziwnie prawdziwa. 'Wyczuwa się ton tego 
domu, słyszy tę płytko-oyniozną muzykę dusz 
ludzkich, a nawet bezbarwność niektórych fi
gar ma swoje znaczenie satyryczne. Dyaiog 
jest piękny, jak wogole literacka strona sztuk! 
p. Krzywuszewskiego m. zalety pierwszorzędne. 
Kizywoszewski umie mówić scenicznie a o- 
stać Meergolda ubrał w takie perełki dowo, nu 
charakterystycznego, że w galeryi żydów tea
tralnych za,mie ona niezawodnie miejsue w y
bitne.

W  teatrze krakowskim wystawiono w tych 
duiaoh 4-aktową sztukę Jana Galasiewiuza 
p. t, „Na strażnicy*. Autor jej w  dawniejszych 
swych sztu caoh „Czartowska ława* i „Ciara 
chy* wykazał był wybitny talent do satuk lu 
dowyoh, w których starał się jedynie ©uchwy
cenie barwny oh jzorogółów  i charakterysty
cznych pustaoi z życia ludu i zręczne powią 
zanie i ' w interesującą fabułę W  najnowszym 
swym utworze p. Galasiewioz ze szkoda dla 
siebie wykracza po ta tę sferę. Zotrzymajc 
wprawdzie ogólne kontury sztuki ludowej, a’ " 
pragnąc być aktualnym, wprowadza do niej 
ozyonik polityczny, miauowioie walkę rasowy 
polsko niemieoką. A  ponieważ ozyni to bez 
należytego pogłębień la i dorywczo, więo nie 
umie w końcu dać sobie rady z tematem ina
czej, i ik  przez zakończenie melodramatyozne.

Na Podhalu prowadzą z sobą zaciętą wal
kę ekonomiczną polska rodzina Orlików i ro
dzina przybyszów niemi ickioh Szemanów, zło
żona z ojca, oficjalisty dóbr książęcy oh i tyna 
jego Wilhelma. Ten Wilhelm, w którym krew 
polska odziedziczona po matce, stacza zwycię
ską walkę z narzueonemi przez ojca uprzedze
niami rasowemi, staje się w końou zwiastunem 
pokojn. Romans jego z Oruczanką, urozmaico
ny wprowadzeniem zazdrosnego rywala, który 
usiłuje szozęśliwego kochanka strącić ze szozytu 
góry w przepaść, wypełnia ostatnia dwa akty 
sztuki, które są znacznie słabsze od dw ćca 
pierwszych, zawierających wyborną ekspozyoyę.

Z  Madrytu donoszą, że tegoroczny sezon 
dramatyczny jest tam niezwykle ożywiony. 
Świeżo zdobyła sobie wielki sukces nowa 
sztuka Jaomtfc Benaventa pt. „Alma triumf antę* 
(Tryum f duszy). Autor jej aotyohozas pmywa! 
komedye, peł^e satyry i gorzkiego soeptyoyzmu, 
do których tematy brhł z żyoia dam półświat
ka. W  ostatniej swej sztuce obrał Bobie sferę 
bardziej poważną. Treśó tego utworu jest taka:

Andrzej i Izabela stanowią parę szczęśli
wych małżonków. W  chwili jednak przyjścia 
na świat pierwszego dzieoięoia, Izabela musi się 
poddać operaoyi chirurgicznej, która pozbawia 

ją na zawsze nadziei macierzyństwa. Gdy zaś 
pierworodne d z ie ję  umiera, matka w m da w 
obłąkanie i zostaje zamknięta w domu zdrowia. 
Lekarze uważają chorobę za nieuleczalną. An
drzej wierzy im i w osamotnieniu s woj cm za
wiera związek z Henryką, mając nadzieję 
uświęcić go następn e małżeństwem. Z  Henry
ką żyje już lat cztery i mają dzieoię, gdy na
gle Izabela opuszcza zakład zupełnie wyleczo
na. Andrzej wierząoy głęboko w nierozerwalność 
małżeństwa, rozstaje się z Henryką i przyj
muje żonę. Izabela tymczasem dowiadują się o 
niewierności swego męża i w pierwszej chwili 
postanawia kr» rwo się zemścić. Jednakże 
wkrótce zamiar ten porzuca i postanawia 
pozyskać na nowo miłość męża szła- 
chetnem poświęceniem. Ponieważ widzi ona, 
że Andrzej żył zupełnie szczęśliwie z Henry
ką, przeto usiłuje symulować na nowo szaleń
stwo i chce zamknąć • się aż do śmierci w do
mu obłąkanych. Andrzej zgaduje jednak myśl 
żony i na klęczkach błag ją o przebaozenie. 
Izabela przebacza mu i uznaje jego dzieoię, a 
zarazem wybaoza wspaniałomyślnie Henryce. 
Sztuka kończy się kilku nodniosłemi słowami 
ojoa Wiktora, jednej z najpiękniejszy oh posta
ci epizodycznych sztuki. Krytyka przyjęła no
w y utwór Benaventa żyozliwie, ohooiaż robi 
mu sporo zarzutów oo do samego zakończenia.

Obok tej sztuk i, znaozne powodzenie 
miała przerobiona na scenę powieść Euge
niusza Sellesa pod tyt. „La muier de Loth*

C^ona Lotaj Autor rozwija myśl, iż nie mo
żna opierać cię poztępowi pod grozą unieru
chomienia na wzór bryły soli. Oczywiśoie 
szczególniej żarliwie oklaskiwała tę sztukę 
Dartya Liberalna.

Między zapowiedzianem. nowościami znaj
duje s«i też utwór Poreza GaJdc p. t. „Mariu- 
oha*. Jest to komedye, satyryozna, przedsta
wiająca w formie złośliwej karykatury prze
sadę w wyohowaniu i kształceniu współozesnem 
młodzieży.

Z izby sądowe).
Lw ów  12 stycznia.

(Ssulerka we Lwome).
Di zaczęła się znowu odraozana już 

dwa razy rozprawa przeciw szulerom lwowskim.
Zrazu tok dzisiejszej rozprawy nie zapo

wiadał się zajmująco Przedews^ystkiem nie 
udała się konfrontaeye, wszystkich świadków 
z oskarżonymi, którą .p. sędzia Donioht po
stanowił był przy końou poprzedniej rozpra
w y — nie udała się z tego powodu, że 
wielu tak oskarżonych, jak i świadków nie 
stawiło się, usprawiedliwiając się różnemi cho
robami. Także przesłuchanie świadków zrazu 
szło tępo. Dopiero trzeoi świadek, ślusarz M a 
r e k ,  zeznał rzeczy dla rozpraw y  ważne.

Zrazu p. Marek zeznawał bardzo wstrze
mięźliwie; zdawało się, jakby nlo nie wie
dział i nie widział, dopiero powoli wyciągnięto 
zeń oałą prawdę, pokajało się nr wet, że i on 
sam grał w „nasze-wasse*.

Przez 5 lat chodził świadek do kawiarni 
Metropol, bo miał tam roboty ślusarskie. W i
dywał tam doś^ ozęsto lr> d».i, grająoych przy 
stolikach, na których leżaiy kupki pieniędzy 
srebrnych i papierowych po 100 zł. może i 
więoej. Było to tak 4 lub B miesięcy temu, 
w jesień , grano akąś nieznaną świadko
wi grę.

P c i  naciskiem groźby, że będzie odst* 
wiony do sędziego śledczego, zeznał p. Marek, 
że podczas owej nieznanej gry p. Jano- 
wioz był obeonym w kawiarni i przechadzał 
się po pokojach. Przy stoliku, na którym le
żały owe kupki p eniędzy, siedzieli Lipsohtttz, 
Re.sa i Silberfeld, także Lubinger, Posament, 
a więo oała szajka, z mniej skompromitowanych 
oskarżonyoh zaś Maonniewski i Gołąb. W  koń
ou przyznaje świadek, że „owej nieznanej mu 
grze* przypatrywał się czas dłużtzy, a wszyscy 
w ołali: „nasze-wasze*.

OsL. L i p s c h ń t z :  Ależ to było już prze
szło rok temu. Pan musi wiedzieć o tem, bo 
pan sam grał. My wszyscy grali.

Świadek M a r e k  pomija milczeniem tę 
rentowną enunoyaoyę Lipsohtltza oo do swego 
współudziału w grze, obstaje jednak stanowozo 
przy tem, że ostatni raz grano 4 lub 5 mie
sięcy temu. Osk. Sllberfeld przypomina świad
kowi, faji on, Silberfeld, pożyczał mu piątkę 
na grę. Naturalnie sędzia uchyla wszelkie py
tania adwokatów, dotyczące współudziału sa
mego świadka w grze. Powstają różne ożyw io
ne oceny, fiaj więoej hałasu wywołuie osk. Mach- 
nowsi-i, młody, gorąco kąpany człowiek, który 
pokazując na ozoło, dr<e do poznania, że p. 
Marek zwaryował, potem żąda od sędziego w 
sposób impertynen 3 ri świadków na shonstato- 
wanio swego tlibi, a na odmowę sędziego 
oświadoza: „No, proszę pana sędziego, jak pan 
Dędzie tak wszystkiemu odmawiał...*.

Z  dalszych zeznań pewną wagę miały 
zeznania kelnera B i s a n z a ,  którego p. J ino- 
wioz powołał na stwierdzenie faktu, że spo- 
liozkcwał go  za danie gościom kart do gry 
hazardowej, Bisanz ptzyznaje fakt obicia go, 
ale twierdzi, że to się stało niesłusznie, bo on 
mniemał, że gośme zasiadają do preferansa, a 
nie do hazardu.

Świadek B e u s o h, były  kelner w kawiar
ni Metropol. nic zeznał wprawdzie nic o grze 
hazardowej, ale opowibdział, żb podczas jego 
4-letnięj służby u p. Jtnowinir goście oc dra
gą noc niemal grali w karty w  osobnym 
pokoju.

Resztę porannej rozprawy zajęły wnioski 
obrońców, którzy ponownie domagali się *awe- 
“ w nia znawoów gier karoianyon oelem stwier
dzenia, ozy gry, uprawiane przez oskarżonyoh, 
były  hazardowe, ozy nie, specjalnie zaś, ozy 
ów dardel, którego kult kwitnął w kawiarniach 
lwowskich, jest tym s cnym oo „tartel*, gra 
wymieniona w ustawaoh jako hazardowa. «ę - 
dzia odmówił tym wnioskom.

Po godzinie 1-szej przerwano rozprawę 
do 4-ej popołudniu.

OfcONDŁA.
Lwów 12 stycznia.

Składki na Jasną Górą. Pod adresem X. 
Fedorowicza, przeora 00. Paulinów na Skałce w 
Krakowie, wysłaliśmy dziś 1605 K. 62 h. iakoteż 
5 rnbli w złocie, dwa dukaty i jaden pierścionek 
z szafirem otoczony brylanrami, złośone w naszej 
redakcyi od dnia 2& maja 19C1 r. po dzień 1 sty
cznia 190? r. Ofiary zioZone w naszej redakcyi 
przedtem w kwocie 6476 K. janoteż rozmaite ofiary 
złożone w klejnotach j złocie, odwieźliśmy byli 29 
maja 1901 r. temu samemu X, przeorowi i swoje
go czasu ogłosiliśmy pokwitowanie jego. Pokwito
wanie zaś na wysłaną dzisiaj kwotę ogłosimy tymi 
dniami, skoro tylko je oti*ymamy.

Śluby. Dnia 15 go stycznia o godzinie 11 tej 
rano odbędzie się w kościele N. M. P. Łaskawej 
w Warszawie ślub kaiężn^zki Hermancyi Sapie- 
żanki, córki ś. p. Jana i 8ew«ryny z hr. Uroskich 
ks, Sapiehów, z hrabią Janem Przeiózieckim, sy
nem ś. p. Konstantego i Elżbiety z hr Plater- 
Zyberków hr. Przeżdzieckich.

Wczoraj odbył się we Lwowie w koś
ciele św. Antoniego slnb p. Szczęsnego Teodorowi- 
cza, słuchacza praw, z panną Romualdą Zakrzewską.

Z  Filharmonii. W jutrzejszym, wtorkowym 
koncercie, usłyszymy jedno z najwspanialszych 
dzieł muzyki symfonicznej, symfonię fantastyczną 
Ber'ioza „Epizod z życia artysty*. Jest to jedno 
z pierwszych dzieł Berlioza, mimo jednak swej 
młodzieńczości jeanem z najdoskonalszych i naj 
bardziej obfitujących w muzyczną inwencyę, nie 
mówiąc już o pełnym fantazyi kolorycie orkiestro
wym. Skompoaowane pod wpływem nieszczęśliwej 
i zawiedzionej miłości do znakomitej aktorki angiel
skiej miss Smithson, dzieli się na 6 części, nazwa
nych przez antora: Marzenia, Bal, Na łom o natu
ry. Pochód na stracenie i Sen nocy Sabatu. Dzie
łem tem dyrygować będzie jutro p Ozelański.

W sprawie teatru miejskiego we Lwowie.
W  sobotę odbyło się w ratuszu posiedzenie komi- 
syi teatialnej, na którem zastanawiano się nad dal- 
szemi losami teatru miejskiego. Na posied-onie 
przybył także dyrektor teatru p. Pawlikowski i 
przedłożył warunki, pod którymi mógłby dyrektor 
i dzierżawca teatri (bez względu na osobę! prowa
dzić tę instytnoyę bez osooistej straty mataryalnej. 
Warunki przedstawione są następujące: 1) Dopro
wadzenie czynszn dzierżawnego do minimum; 2) 
Zmniejszenie dla dzierżawcy do połowy kosztów 
oświetlenia elektrycznego, 8) Uzyskanie znacznie 
większej, przyn“jmniej c drugie tyle, snbwencyi na 
operę. Sprawa musiałaby więc pójśó przed Sejm, 
gdyby komisya miejska zechciała wejść na drogę 
tak wielkich dla przedsiębiorstwa teatralnego u- 
stępstw. My jednak sądzimy że przedtem należy 
jeszcze wypróbować innych środków, a to tem bar
dziej, że ani miasto nie może poniżej własnych 
kosztów dawać oświetlenia elektrycznego, ani zno- 
w* nie jest rzeczą prawdupudubną, aby Sejm ze- 
ehciał podwoić subwencyę na operę

W  Sejmie niezawodnie wystąpionoby ze zda
niem, źe Lwów jest miascem tak mnzykalnem, iż 
w niem opera powinna sie opłacać, byleby była do
bra. Przecież widzimy, że Filharmonia, instytucja 
bardzo kosztowna, świetnie się rozwija, pomimo, że 
niema żadnej snbwencyi i żadnego znikąd popar
cia ofieyalnego lub pół-ofieyalnego. Przypominamy 
sobie zresztą dobrze, że za poprzedniej Dyrehuyi 
pomimo także wysokiego czynszu wielkich ko
sztów oświetlenia elektrycznego, opera przynosiła 
dochód. Również i za nowej Dyrekcyi dwie opery 
wystawione co się zowie, dobrze, „Manrn" w roku 
1901 i „Cyganerya* w r. 1902 ściągały zawsze 
tłumy publiczności.

W zeszłym roku, w miesiącu styczniu opera, 
ponieważ była doura, miała kolosalne powodzenie. 
Nieraz przecie bywało, że ją dawano cztery razy 
ua tydzień i teatr był nabity.

Nam eię zdaje i ciągle to powtarzać będzie
my, że dróg do eanacyi naszego teatru gdzieindziej 
szukać należy. Przedewszystkiem w zmienienia re
pertuaru dramatycznego, w zaprzestaniu dawania 
sztnk modernistycznych, w dążeniu do tego, aby 
teatr nmoralniał, nie zaś demoralizował publiczność 
i w dobrze prowadzonej operze, ze znawstwem i 
z prawdziwem zamiłowaniem.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. We 
wtorek dn;a 18 b. m. Dr. A. Czołowski W jjny 
polsso-tureckie. Szkoła realna Kamienna 2. Po 
czatek o guds. 6. — Prof. akad roln Dr. M. Ra
ciborski: Życie w krajach tropikalnych, skreślone
na podstawie wrażeń z podróży po archipelagu 
snndajskim (z obrazami świetlnymi). Długosza 8. 
Początek o godz. 71/*.

Izba stowarzyszeń rękodzielniczych we 
Lwowie, pragnąc wzbudzió — miło granie uczniów 
rękodzielniczych do kształcenia się w obranym za

wodzie, postanowiła urządzić lokalną wystawę prac 
ucznnłw, którzy są już na ukończeniu nauki swo
jego rzemiosła. Przedmioty zrobione na wystawę 
mają być skromne i niekosztowne a powinny sta
nowić sztukę wyzwoloną t. zw. „Gesellstuck*. 
Uczn-ow e otrzymają za piękne prace nagrody pie
niężne lub medale. Majstrowie mogą także wziąć 
udział w wystawie. Wszelkich szczegółowych obja
śnień udzielać będz’ e Izba rękodzielnicza (w ratu
szu II p.) najpóźniej do 16 lutego b. r.

Przyrząd, zapobiegający wietrzeniu i psu
ciu się piwa w nadpoczątej beczce, wynalazł p. 
Edmund Klimek, kupiec krakowski. P. Klimek o- 
trzymał bardzo pochlebne poświadczenie o swoim 
wynalazku z c. k. „Zakładu dla badania środków 
spożywczych* dra Bujwida w Krakowie i z kilku 
większych browarów. Wynalazek opatentował już 
p Klimek w ośm:n państwach.

Omyłka. Przez omyłkę powiedzieliśmy, wspo
minając o fundacjach hr. Karola Lanckorońskiego, 
iż ufundował on na Wawelu dwa pomniki, mianowi
cie królowej Jadwigi (dłuta rzeźbiarz?. Madejskie
go) i Zbigniewa Oleśnickiego (dzieło orof. Zum- 
bnscha). Owóż zwrócono naszą uwagę na tę myłkę, 
albowiem JE. hr. Karol Lanckoronski ufundował 
tylko pomnik królowej Jadwigi, zaś pomnik Zbi
gniewa Oleśnickiego jest darem J. Eminencyi X. 
kardynała Puyyny.

Stowarzyszenie funkeyonaryuszy autono
micznych w Galicyi ma powstać niebawem. Na 
przyszły poniedziałek zapowiedziane jest ego kon- 
stytncyjne zgromadzenie.

Ze Szlezwigu wydalono sześćdziesięciu Duń
czyków. Byli to przeważnie robotnioy. Jako powód 
wydalenia podano udział w duńskich zebraniach 

! i „prowokowanie N^mców*.
Polski „wieczór mazurowy* odbędzie się 

, w Wiedniu 21 stycznia w sali hotelu „Continen
tal*. Czysty dochód z 'tego wieczorku przeznaczony 
jest na szkołę polską w Wiedniu.

Zarząd redut uprasza te osoby, którym zo
stały przyzrane dwie nagrody, aby zechciałj się 
zgło.uć osobiście po odebranie ich. Za najładniej
szy koatynm nnnnem zostało domino „noc“ (czarno, 
koronkowe domino w złote gwazdj). Pierwszeń
stwo co do dowcipu przyznali sędziowie osobie 
ncharakteryzowanej za żyda z charakterystycznym 
wielkim nosem. Obie te osoby zeuhcą się zgłosić 
w godz. od 9 do 12 i oa 8 do 6 w ksncelaryi 
komitetu, gmach skarbkowski, pierwsza brama od 
ul. Teatralnej^ II piętro, drzwi 88.

Ze Stryja piszą nem: Dziś opuścił nasze
miasto starszy inspektor kolejowy p. Feliks Trusz
kowski. Radzea dworu p. Wierzbicki przysłał dla 
niego wagon salonowy ze Lwowa. W  Stryju na 
p eroni 3 cgromadzili się in eorpore urzędnicy kol* 
jowi, gremium oficerów, urzędnicy rsąduwi i wiele 
obywateli 2 miast i. Odjeżdżającego żegranc nad
zwyczaj serdecznie. Orkiestra kolejowa przygrywała 
a gdy pociąg ruszył, pożegnano go grzmiącymi 
okrzykami „Do widzenia*

Onegdaj odegrał sobie życie wystrzałem re 
wolwerowym pisarz kolejowy Kilarski. Przyczyną 
samobójstwa nfaia bvó rieszczęśliwa miłość.

Ze Skolego piszą nam: Miasteczko nasze w 
ostatnich latach znacznie rozszerzyło się dzięki 
przyłączeniu Skolego wsi do Skolego miasta. Że 
miasteczko to prezentuje się sympatycznie, ma do 
zawdzięczenia burmistrzowi Skolego Di, Mironowi
czowi, który zadaje sobie wiele pracy, ażeby w mie
ście i podczas sezonu kąpielowego porządek r,spro
wadzić. Dzięki usilnym i ego staraniom wyhodowa
no piękny gmach magiatratn z wielką salą na po
siedzenia, na ul cacb post?'wiono szereg latarń, 
a obecnie Dr. Mironowicz nosi się z myślą wznie
sienia w parku miejskim pomnika Adama Mickie
wicza.

Zjazd powiatowy w Zbarażu odbył eię o- 
neKdai w refektarzu tamtejszego klasztoru OO. Ber
nardynów. Udział obywateli wszystkich stanów był 
niesłychanie liczny, przybył ' bu wiem prawie 1000 
uczestrików. Przewodniczył tema żebranin Szczęsny 
hr. Koziebrodzki, w dyskusyi zaś zabierali g łos: 
Dr. 'Włodzimierz Kozłowski, Dr. Tadeusz Nierneu- 
towski, X  Kanonik Cisło, p. Czarnecki i włościa
nin Sobolak. Na mężów zanfania przedstawiono ko
mitetowi centralnemu pp. Feliksa Niezabitowskie- 
go. X  Górskiego gwardyaBa 0 0  Bernardynów, 
X- Cisłę, X. Kasperskiego, pp, Sochanika, Gabry- 
szewskibgu i Czarneckiego, tudzież nauczyciela Ja
na Szczep ano wskiego.

Nowy burmistrz Poznaniu Adwnknt, dr. 
Lewiński, izraelita, rodem z Włocławka, ożeniony 
z pt-nną Poznańską z Łod wybrany został prze
wodniczącym rady miejskiej w Poznaniu. Fos. Th~ 
geblatt uważa, źe dr Lewiński nie może być mę
żem zaufania N’emców, gdyż wybór jego nastąpił 
przy pomocy wszystkich głosów polskich.

Rzekomy rosyjski nihilista we Lwowie. 
Pisalńmy mniej więcej przed dwoma miesiącami

4)

Patologia biurokratyzmu.
(Ciąg dalszy).

Obok apafcyi urzędników wyrabia się w 
niob jednak bakże częstokroć wada oałkiom 
przeOxwna: w ysoki pretensjonalność do w p ły 
wa i znaosenia w społeczeństwie. Od czasu 
do chasa bewiim  poraoza s .ę urzędnikom spra
wy, które absolutnie nie mogą być rozstrzy
gnięte zapomooą paragrafów, i wówczas to 
urzędnik, wyrwany z atmosfery biurowej, staje 
nieraz przed zadaniami bardzc trudnemi zu
pełnie nieprzygotowany. A le ponieważ od sa
mego początku wbija się weń przekonanie, t t  
jest reprezentantem potęgi państwa, więo też 
urzędnik taki mniema, że |nż z mocy swego 
urzędu wie i rozum.e wszystko, ohooiaż wła
ściwie nieraz na kążiym  kroku musi ukrywać 
zupełną nieznajomośó przedmiotu, który ma 
byó poddany jego dowolnej deoyzyi. Referent 
dla spraw rolnictwa ukrywp.ó mus’ zgrabniej 
że nie ma wyoorażenia o naj rostszyoh sto
sunkach kuli ury rolnej, targu zbożo wego, war
tości me oraoyi rolnych i o warunkach, w ja 
kich istnieją w kraju jednostki gospodarcze; 
referent dla spraw przemysłu taió ,.ię musi z 
zupełną nieznajomością prawideł, rządzących 
przemysłem, rozmiarów, rodzajów i stosunków 
produkoyi krajowej i zagranioznej; kwestye 
takie, jak powody zubożenia rzemiosła, erai- 
graoyi, jak rozwój taniego kreaytu dla słabych 
ekonomicznie jednostek gospodarczych i inne 
sprawy, których me uczą na ławkach nniwer- 
syteokioh, a których nie może nauezyń pra
ktyka urzędniora, poświjoona trutynowaniu fo 
liałów b,urowyon i studyowaniu całego morza 
formalistyoznyoh przepisów, okólników, in« 
strnkoyi i t. p., pozostają dla reprezentanta 
aamin straoyi nieznaną krainą mityoznyoh po
dań ! Urzędnik administraoyi powołany na 
odpowiedzialne stanowisko, nie oznje się odpo
wiedzialnym wobec społeczeństwa, ale tylko 
wobec przełożonych, i dopatruje w zapotrze
bowania swej działalności znaku niezmiernego

swego znaczenia, dostuje ze wrota głowy i są
dzi, że bez jego woli i pośrednictwa w pań
stwie nic się stać nie powinno a jeżeli coś 
przypadkiem powstało, to nie może być do
brem dla obywateli jnż ohoćby dlatego, że 
nie zrodziło się przy pomocy wszechwładnej 
administraoyi. Ludność państwa może mieć w 
rozumieniu urzędnika administracyjnego, biu
rokraty, tylko sprawy, ale nie może mieć inte
resów ogólnej natury; wolno jej wnosić szczegó
łowe, co do formy, toku instanoyi i wysokości 
stempla należycie skonstruowane podania, ale 
nie wolno jej podnosić szerszych życzeń, bo te 
nie dadzą się załatwić jednym aktem, nie mo
gą być traktowane -^eoług przep ar ego sza
blonu, nie mogą stanowić „kawałka*.

Nic dziwnego, że urzędnik wprzęgnięty 
w jarzmo biurokratyzmu i albo pozbawiony 
samodzielności, albo obdarzony nią w sprą 
waoh, które mu są uboe, przestaje marzyć o 
tom, by by ł bezpośrednio czemś użytecznem 
dla kriju, a skierowuje oałą myśl swoją ku 
wyzyskania swej biurokratycznej wartości, ku 
zrobieniu szybkiej i dobrej karyery póki ozas, 
poparcie, znajomości i zbieg okolioznośoi sprzy
ja ją ; sumienie swoje obywatelskie zaś uspaka
ja t jm  wygodnym sofizmatem, że spełniając 
milcząco (nie chce się powiedzieć bezmyślnie) 
swoje wdanie, j%ko kółko maszyneryi państwo
wej, tem samem przyczynia się do ogólnego 
dobra, którem ta maszynerya gdzieś po zanim  
uszczęśliwia ludzi.

W ięc ńietylko prawo krępuje urzędnika, 
ale i państwo. Jakiż bo jest stosunek służbowy 
urzędnika do państwa? To kwestya, której te
oretycy jeszoze nie zdułali rozwiązań. Jedni 
twieidzą, że podstawą praw i obowiązków u- 
rzęduika, jest jednostronny objaw woli głowy 
państwa, wyrażony w dekrecie nominaoyjnym, 
irn i utrzymują, że akt nomlnaoyi urzędnika, 
jest obustronnie wiążąoym układem, opartym 
na prawie oywilnem. Ta niepewność jest nie- 
tyiao słaDym punktem um;ejetnośoi politycz
nych, 00 ważniejsze, to to, że wskutek mej u- 
rzędnik nie pojmuje dostateozie swojego sto

sunku do naństwa i płynących z tego stosun
ku praw i obowiązków. Urzędnik zdany jest 
więc niejako na łaskę i niełaskę państwa i 
wstępując do służby, z góry już pozbywa się 
wszelkiej niezależności. O ile chodzi o prawa 
pańBtwa, to państwo unormowało je  z całą śoi- 
słośoią, nie dopuszozi ,iącą żadnej wątoliwości, 
przynajmniej na korzyść] urzędnika, zabezpie
czając sobie pełne wykorzystanie jego sił i 
zdolności, ale o ile chodzi o wzajemne prnwa 
urzędnika, to pozostawiło je  państwo swemu 
dowolnemu ocenieniu i swojej dobri 1 woli. 
Z  wyjątkiem urz- iników  sędziowskioh, którym 
przyznano niezależność swobody przekonań, 
przeważna ozęść urzędników nie posiada ża
dnej pragmatyki służbowej i oddaną jest na 
łaskę tajnych kw&lifikaoyi, przeniesienia w dro
dze rłużbowej bez obowiązku ściślejszego mo- 
ty wowiaia, na uzyLeny trncnyoŁ do zadowole- 
nii, przełożonych, na nienohwytne staranie się 
o dobrą reputLcyę w służbie i poza służbą i 
n. inne niepewne i śliscic warunki. Państwo 
nie dopuszcza do tego, by urzędnik miał ró
wnocześnie jakieś uboozne zajęcia, a przynaj
mniej ogranicza takie zajęcia względami na 
tak zw. powagę stanu. Wskutek tego urzędnik 
staje się mimowoli niewolnikiem swego ohle- 
bodawcy. niemogąoyin mi.rzyc o porzuceniu 
swego zajęcia nawet w razie, kiedy by tc za
jęcie stanęło w pewnyoh wypridkaon w zupeł
nej sprzeczności z jego zapatrywaniami,lub z za
sadami etyki. Ponieważ zaś, jak autor na In
nem miBjscu udowadnia, p lace  urrędntków są 
przeoiętnie małe, przeto niektórzy z nieb, brnąc 
w długaoh dostępni są dla korupoyi, popeł
niają sprzeniewierzenia i t. p.

Oprócz obowiązku poświęcenia wszystkich 
swych sił państwu, ma urzędnik eszoze tzw. 
kwalifikowany obowiązek wierności dla naj
wyższej głowy w państwie, który przewyższać 
powinien stopień wierności innych poddanych. 
Ten obowiązek koliduje jednak z pnw em  
czynnego i biernegc wyboru do oiał 1 aria-1 
mentarnyob, które przecież urzędnikom przy- I 
znano, a z którego zaś wypływałoby, że urzęd-

n!kom wolno krytykować rząd tak samo jak 
wszystkim innym obywatelom. W  zasadzie 
nie powinnoby byó kolizyi miedzy tem pra
wem a tamtym obowiązkiem, trudno bowiem 
przypuszczać, żeby objawianie przez urzędni- 
Vów ich zapatrywań politycznych miało za 
ffsze być identycznem z brakiem wiernośoi 
dla panującej głow y państwa. „W szak właśnie 
urzędnicy — pisze nader trafnie autor — 
trzymając bezustannie rękę na pulssoh społe
czeństwa, współdziałając w urzeczywistniania 
idei państt. owej, mają najwięce’ sposobności 
po temu, by widzieó dokładnie błędy rządu 
a przewidując zgubne skutki obranego prze
zeń kierunku, jedynie w poozuoiu wiernośoi 
do Tronu i państwa mogą przez objawienie 
swego fachowego zdania sLierowaó działalność 
odpowiednich ozynników na właściwe tory , 
I  wówczas tylko stosunek ich do państwa nie 
będzie zimną, na wzajemnych świadczeniach 
opartą amową o usługi, leoz rodzajem służby 
dla idei „po«r 1’honneur dv drapeau1. Ale urzęd
nik biurokrata, lioząoy obowiązki s w o j j  na 
godziny przeznaozone do odsiedzenia w biurze 
przy zielonym stoliku i na libry zapisanego 
papieru, a prawa swoje nt grajcary płaoy i 
remuneraoyi, nie będzie brał z pewnością 
udziału w życiu oolityoznem społeozeńscwa 
ani w dyskusyi nad ochrom* idei własnego 
państwa, bo mu na >go potedze nic nie zale- 
* y , on "otów  dziś słnżyó monarolii;, jutro pod
dać się republioe, byle nie tracić prawa do 
dodatków funkcyjnych i do jak najtłustszej 
emerytury*.

Takie bardzo surowe zapatrywanie na 
tę sprawę wygłasza p. Olszewski, stosuje zaś 
swoje zarzuty przeważnie do binrokraoyi nie
mieckiej, austryaokiej i rosyjskiej. Ju ł 
Fr^nc;, nie są urzędnioy tak związani z pań
stwem i nie tworzą tak kastowej organzacyi 
jak gdzieindziej. Lepiej, jegc zdaniem, jest w 
StanaoŁ Zjednoczonych i w  Szwajoaryi, gdzie 
urzędnicy są wprawdzie płatni, ale nie nomi- | 
nowani lecz wybierani przez reprezentacje | 
ludowe, najlepiej zaś w Anglii, gdzie urzędy I

.prawowane bywają przeważnie dobrowolnie i 
bezpłatnie. System urzędów honorowych daje 
nietylko gwarancję szczerości intenoyi urzęd
nika, ale uchyla ti.kże tę tmormalnośó, istnie
jącą w państwach biurokratycznych, że tysiące 
bogaty oh i materialnie niezależnych ludzi pa
sożytuje na ciele społeczeńotwa bez żadnych 
dla mego korzyści. Owszem system taki sta
nowi pewien rodzaj rozsądnego progresywnego 
spodatkowania moralnego, a ponieważ z pia

stowaniem urzędu połączone są także 1 oiężary, 
więo i opodatkowania materyaluego możnych 
luazi na korzyść warstw ubożezyon.

Omawia potem autor kwestyę t. zw taje
mnic urzędowyoh i staje na tem stanowisku, 
te  tajemnice takie mogą iatnieó tylko w za
kresie dyploinaoyi, ale m gdy w zakresie we
wnętrznej admirlstrnoyl piństwa, taka taje
mnica bowiem, jest nierozumnem grzebaniem 
wiary rządzonych w szczerość rządzących. 
Zwłaszcza potępia autor t. zw. tajoe kwalifi
k acje  służbowe, smuszaiąoe urzędnitów do 
obłudy wobec swyoh przełożonych, i tajemnice 
urzędowe podczas wyborów. W  tej ostatniej 
sprawie pisre autor tak: „W szelrie zapewnie
nia o bezstronności władz przy wyborach oka 
załyby się raz na zawsze zbyteozuemi, gdyby 
rządy państw zerwnty raz wreszcie z systemem 
tajnych reskryptów, szyfrowanyoŁ depesz, re- 
laoyi „na ucho* l innych środków utrzymywa 
nia tajemrioy urzędowej, a to choćby z tego 
prosoego powodu, że przekonanie o możliwości 
bezwzględnej taiemnioy jest w dzisiejszych 
czadach tylLo obałamuceniem samego sie
bie*. Zwraca też autor uwagę na to, że wła
dze, 1 tórym powierzane bywają tajemnice w y
borcze, skiadaią się zwykle z osób słabych 
moralnie 1 materyalnie; nic też dziwnego, że 
nieraz potem takie „tajemnice* w formie po
twornie przekręconej, stają się bronią stron
nictw opozycyjnych.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Ubezpieczenie losów od strat w mzie wylosowania najmniejszej wygrany
na cały rok  1903 przyjmują

Sokal Sc L ilien
Dom bankowy i kantor wymiany

Zlecenia, aprowinoyi ułatwiam} odwrotną poamu
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c niejakim Kozickim, młodym Rosyaninie, ułu- 
caŁosn medycyny we "Wiedniu, który przyje
chawszy na kilka dni do Lwowa, zamieszkał w je
dnym z mniejszych hoteli przy ulicy Farmańskicj 
1 w numerze togo hotelu strzelił do p, Jodki 
Markiewicza, raniąc go w nogą. Kozicki ireszto- 
wany przedstawił aię w policyi jako emissaryusz 
rosyjskich uihilistów, poezem odstawiono go do wię
zienia śledczego. O całej sprawie Kozichiego za
pomniano, tylko sąd i policya prowadziły w nfcj 
miększej tajemnicy śledztwo, które wykazało tylko 
chorobliwą egzeltacyę Kozickiego i don-Kiszotow- 
®hą manią zdziałania czegoś bohatersko-tajemnioze- 
I i Sad skazał oskarżonego, który nigdy do żadnej 
hg n:hilistycznej nie należał, na miesiąc aresztu 
ze nieostrożne obchodzenie się z bronią i na wy- 
' aleuie z granic Austryi po odbyciu kary. Kozioki 
ods.sdział karą i onegaaj odstawiono go do grani
cy, skąd znowu szupasem odstawionym zostanie do 
miejsca przynależności.

W sprawie pism polskich adresowanyoh 
do ksi^iy ruskich. Diło omawia -znowu sprawą 
Urzędowych pism polskich, nadsyłanych du księży 
ruskich w sprawach, metrykalnych. Pismo to po
wiada, że wobec rozporządzeń naczelnych władz 
krajowych księża są obowiązani przyjmować pisma 
polskie, ale nie są wcale obowiązan; tych pism ro
zumieć, a tom mniej na nie odpowiadać po poiskn. 
Diio radzi księżom ruskim, ażeby postępowali tak, 
j«k już robią niektórzy z nich, t. j. p-zyjmnją pi
sma polskie, ale następnie zwracają je z prośbą o 
przekUd ruski i dostawszy go, odpowiadają po ru
sku. Tylko — powiada Diło —  póki to robią je 
dnostki, zawsze są one wystawione na sekatury 
5 przykrości. Inaczej będzie, gdy całe ruskie ducho
wieństwo tak będzie postępowało.

Tyle Dito Przykrą jest rzeczą, że waśń na
rodowościowa między Polakami a Ensinami doszła 
do tego stopnia, iż dla Rnsina pismo polskie staje 
się rzeczą nieprzyjemną, ale skoro tak jest, to uwa
żamy, że byłoby rzeczą niewłaściwą bić dalej mło- 

w ten gwóżdż i zabijać go córa* głębiej. 
£ mtego zarówno agitacya Diła  jest bardzo szko
dliwa, juk zdrożna jego rada, aby kapłani świado
mie popełniali kłamstwa. Z drugiej jednak strony 
trzeba unikać wszystkiego, co niepotrzebnie drażni 
Uohowieństwc ruskie.

Nowa sztuka Wfktoryna Sardou Na sce
nie teatru londyńskiego „Drurp Lane11 którego 
dyrektorem jest Henryk Irying, wystawiony będzie 
Wkrótce po raz pierwszy nowa iwtuka Wiktoryna 
Pardon p. t. ^Dente®, w przekładzie angielskim, 
-°*onanym przez Wawrzyńoa Ityinga. „Dante® 
®hlada sig z pięciu aktów, a dziewięciu obrazów. 
Irying wystawia dramat francuskiego antora z nie
zwykłym przepychem. Jedna ze scen wyobraża 
j,Piekło®, inna pałac Papieży w Awinionie, który 
“Sdzie tak wiernie skopiowany, że nie zabraknie 
ba wet reprodnkcyi słynnych fresków Giotta. Głó
wna rola kobieca jest rolą podwójną, — w pierw- 
8*Ych scenach to ukochana przez Dantego kobieta, 
w ostatnich jej córka. Ksawery Leroux napisał 
b-uzykę do tego dramatu.

Robotnicy polscy w Ameryce. Kalifomij- 
8*a prasa donosi o krwawem zajściu między gali
cyjskimi a amerykańskimi górnikami w Augelos. 

d dawna już tamtejsi robotnioy patrzyli krzj wem 
*®tt na przypływ robotników z Austryi. W dniu 

opłaty kilku robotników z Galicyi upiło się, 
przyczem niejaki Michałowicz rozpoozął kłótnię, 
w której wyjął rewolwer. jeduej chwili wozczęła 

walka, w której Miobałowiozą zabito, a wielu 
innych ciężko poraniono.

„Nowy poemat o Wandzie. W wychodzą- 
cf m *- Warszawie czasopiśmie modernistycznem 
Chimera skończy' się druk nowego poematu o 
bandzie pióra Cypry .ua Norwida, poety, który żył 
w połiwie X IX  stulecia, za życia bardzo mało był 
Ł«any i bardzo mało drukował, a którego prace 
Wydobył z toni zapomnienia p. Miriam Przesmycki, 
r«daktor Chimery. Z dopisków i objaśnień dowia- 
dnjemy się, że pierwszy rękopis „Wandy® ".zginął, 
a że arukowany w Chimerge poemat jest jnż prze- 
róbką tamtego pomysłu. Rzecz jest pełna niedomó
wień, dwnznaczników, opartych na ^rze wyrazów 

-nda kocha Rytygiera, ztąd jej niemceyena, 
bśemofa) i symboliki tajemniczej. Norwid skojarzył 
8gendr jaką tradycys podała o W  .ndsue, z wła

dnymi rwymi pomysłami; przetworzył ją w pe
anem znaozenin, a nadto połąocył ją ze starą pie- 
?ni ,̂ którą znalazł w klasztorze w Puszczy, ra 
^órze Świętokrzyskiej, w starym brewiarzu. Pieśń 
ta bi-zmi:

Tak Kuśmół trzyma, że gdy Pan umierał,
Ha Półnoo, głowę skłoniwszy, pozierał,

Na Oliwnej 
Górze dziwnei,
Kończąc mękę,
Skłamał ręką 
Ku półnoonym ludziom...

Norwid czyni Wandę zakochaną w Rytygie- 
rze- Jednocześnie miłość ludu narusza w niej tę 
bnłość, a wreszcie duszę jej opanowała endowna 

tajemnicza wizy a ręki Chrystusa Pana, który z 
H°lgoty przechylił dłoń ku daieLiej Północy i cie- 
biem tej ręki dotknął źrenic Wandy, Ponysł to 
^wątpienia potężny — i wizyonerstwo Norwida 

8,9gk tu bardzo a ysoko. Sama Wanda jest to po- 
8t*ó bezcielesna niemal:

Jako pawia białego pióro 
Na wietrze,
Stąpa cicho strzelista,
A koronę ma w prawej ręce swojej,
A jest, jako powietrze,
Czvbta...

Tak mówi o niej lud. Ona cierpi: milczy, za 
“ »emowił&. Cóż czynić, aby na nowo mówić mogła? 
PrawieliLożnej trzeba rzeczy takiej, by wypłakać 
81ę mogła serdecznie .

To wypłacze ona swe milczenie,
Onę eerca niewymowną bliznę.
Onę ni moc ono emorn mienie,
To wypłacze ona iwą niemoty. *nę.

Ręka Boża wskazała .ej owa rzecz: samo-
ofiarę!

Wic jest przedziwny zapach pnszcz nmar- 
łyoh Wieków owiańszes yzny przenika dramat; 
rzekłbyś: pieśń, przepisana z jakichś starych 
cznych pomników. Np. uówi jedna z panien o 
smutku i milczeniu, „Nic jej nip rozśmieje®. A i 
t<> groduy: „Co rozpłacze, może to znajdziemy
A panna:

Zeby może konia ze skrzydłami,
Co to o nim greoki dziadek śpiewał,
Al >o jabłoń złotą z owocami,
Albo żeby z nieba kto nazrvwał 
Róź błękitnych... albo króle wica,
Coby jasue miał, jak ona, lica...
Albo, albo. żeby bajki takiej.
Co to wszystkie bajki w sobie mieści,
I powieści, aż się wypowieści,
Albo żeby same, dala znaki,
Co w tej ulży boleści.

runi-
jej
: a
U

A oto monolog Wandy :
Tego ja nie wiem, co się dziej ze mną,
Ani dlaczego jest .m nieszczęśliwą;
Kooham, wszelako mogę być i zmienną —
I niekonieczniem Rytygiera chciwą —
I n'ekoniec"nio mi potrzeba kogo,
Która tysiące mam życzliwe sobie I 
Tylko mi smutno, tylko mi ubogo,
Ze nic nademnie nie stoi w osobie,
Ż i, jakbym była na tej góry szczycie 
Sama —  jak cnmurki płatek na błękicie...
O, żeby żle mi zrobił człowiek który,
Albo Bóg zgrzebuą żeby wdział mi szatę, 
Nowymi ptuszkę swoją odzi .ł pióry,
I dił mi jaką gdzie na puszczy chatę —
Z gołębi parą na dachu zielonym,
Z kamiennym progiem i oknem plecionóm...

Usiłowano samobójstwo. Bartłomiej Ło- 
baz, służący p Romana Zełozieokiego, profesora 
techniki, ramionku, ogo p 'zy ulicy Krzyżowej 1. 39 
usiłoirał sobie dzisiaj rano odebrać życie wystrza
łem z rewolweru w okolicę serce

Śmiertelnie rannego desperata, nieprzytomne
go jnż odwiozła stacya ratnnkowa do szpitala po
wszechnego. Życin jego grozi poważne niebezpie
czeństwo.

Bal prasy odbędzie się dnia 11 lntego w sa
lach „Filharmonii®. Na wybór miejsca, nadającego 
się zresztą świetnie do podobnych wielkich zabaw 
karnawałowych, wpłynęła głównie ta okoliczność, 
iż na dotychczasowych belach prasy zwłaszcza w 
ostatnich latach, panował ścisk, uniemożliwiający 
wprost swobodę ruchów par tanecznych, uo musiało 
ujemnie oddziaływać ua całą zabawę. Niedogodność 
ta zostaje obecnie usunięta. W pięknej i obszernej 
sali „Filharmonii® starczy dość miejsca i dla pur 
tańczących, choćby ich były setki i dla widsów, 
którzy nie biorą udziału w tańcach. Można też 
spodziewać się, że w takiej sali tańce zbiorowe 
jak kadryl, mazur, lansjer i kotylion będą przed
stawiały świetny widok.

Przygotowania do balu są już w pełnym to
ku. Komitet męsk zbiera się jutro o godz, 5 pop, 
w kole literacko-artystycznan, aby podzielić si? 
na sekeye i przystąpić już do prac wykonawczych. 
Zebranie komitetu pań odbędzie się w dobo tę po
południu u protektorki balu, pani marszałkowej 
Andrzejowej hr. Potockiej.

Zmarli. Henryka Capelli, hrabianka Dziedu- 
szycka % domu, umarła we Florencyi dnia 7-go 
stycznia. —  Łukasz linieli, starszy komisarz 
straży sk-rbowej, zmarł w Gorlicach. Włodzimierz 
Niedzielski, radzca sądowy, zmarł w Dąbrowie.

Stan powlatraa. T- o g. 6 rano - f  6 * poł. 
-f- 2 3. Bar. 764. Spada. Deszcz.

Koi żarowe k 'asomówstwo.
S i e r ż a n t :  Jednoroczny Muller, nie rób ta

kiej zdziwionej miny, jak student, którego wuj 
chciałby „naciągnąć* na "pieniądze.

Ze szkoły.
—  Powiedz, Józiu, jaki mamy pożytek z krowy?
— J ó z i r  Jest do jedzenia i do picia.

Na jedno wynosi.
X . Nie mam żadnych bliskich krewnych.
Y , Gzy wszyscy wymarli ?
X .f Nie, ale wzbogacili się.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
W  poniedziałek po raz lszy „W ;dzi. dła® w 3 akt. 
przer Z. Kaweckiego. —  We wtorek „Lohengrin®.— 
We środę „W  dziadła®*

Repertuar Filharmonii lwowskiej. Jutro 
we wtorek „Koncert symfoniczny®. Program: I, 
1) 8met„na: Uwertura do op. „Pooałunek®. 2) 
Ryszard Strauss: PoemaJ symfoniczny „Śmierć i
wyzwolenie®. — II. Rerlioz: Symfonia fantastyczna 
„Epizod z życia artysty®. —  III. Uimski-Korsakuw: 
Capricoio na tematy hiszpańskie. — We czwartek 

Wi >1H koncert filharmoniczny * ze współudziałem 
Tereeitcy Carrenn, pianistki i Artura Argiewicza, 
skrzypka.

Do dzisiejszego numeru dołączamy prospokt 
znanego specjalisty Th Konelzkiego w Sackingen 
Baden (Niemoy).

Literatura i sztuka.
*  „Dzieje Kościoła katolickiego w zarytie®

przez X. Wł. M. SzczęśniaKa. Warszawa, tom I-szy, 
1902. Każde katolickie serce z radośoią powita to 
powain? naukowe dzieło, którego dotąd nie posia
dało piśmiennictwo oiasze w tych rozmiarach i z tem 
piętnem głębokiej erudycji. Tom ten daje nam ży
wy, barwny, dokładny, a na najpoważniejszych i 
niezmiernie licznych sródłacb oparty: obrai. pier
wszej apoki dziejów Kośoioła „Starożytności chrze
ścijańskiej"; prześladowań, które nieco pobieżniej 
przeehodu aator, wszelkich odcieni herezyi nad 
któremi dłużej się zatrzymuje, zewnętrznego i we
wnętrznego życia Kościoła, rozweju jego dogmatów, 
praktyk, obrzędów, hierarchii i wszelkiego rodzaju 
przepisów. Zaznajamia nas autor z najstarszem. 
szkołami teologicznemi na Wsohodzie i Zachodzie, 
z ponzątkami życia zakonnego na krańcach ówcze
snego świata, z pracą świątobliwych p oniarów 
chrześcijaństwa wśród barbarzyńskich ludów ger
mańskiego i słowiańskiego pochodzenia, z całem 
życiem roligimo-moralnem pierwszych chrześcijan, 
nie pomija przy tem pierwszych śladów sztuki chrze
ścijańskiej w ketaLombaob, które zwie „kolebką 
je j. pierwszą galeryą®, śledzi za dalszym rozwojem 
malarstwa chrześcijańskiego w sztucb bizantyjskiej 
i mozaikach, wyi/denia i charakteryzuje wszystkie 
znane najdawniejsze zabytki rzeźby o chrześcijań
skim charakterze, zastanawia się wreszcie nad po
czątkiem i stopniowym rozwojem budownictwa ko
ścielnego od grobowoów (Cellae coemeteriales) dc 
bazylik zachodu i wschodnich rotund bizantyjskich.

Żf den objaw żyoia umysłowego lub artysty
cznego, którego tętno biło pod opieknńczem skrzy
dłem Kościoła, nie uszedł uwagi uczonego autora 
i z każdym zaDosnaje swoich czytelników. Takim 
jest tom pierwszy Dziejów, których dwie następne 
epoki: średmowieoze ohrześciańekie i doba nowo
żytna mają być uznpełnisniem. Głęboka nauka 
autora, >ege charakter i umysłowe zdolności, święty 
zapał, z jakim życie swoje poświęoił dotąd słnżbfe

ścioła i kształceniu młodzieży, są dla nas rę
kojmią, iż tomy następne nie pozostaną za tym, 
którym już dzisiaj cieszyć się możemy.

Dzieło to, tak nowe w piśmiennictwie na- 
szem, powinno znajdować się w każdym katolickim 
domu, gdzie będzie dawało wiernym sposobność 
bliższego zapoznania się z tak mało niestety 1 u nas 
znanemi dziejami matki naszej, św. katolickiego 
Kościoła.

Część ekonomiczna*
Wiedeń 10 stycznia.

(Z). Ogłoszony właśnie bilans banku au- 
stro-węgierskiego z . rok ubiegły jest dosadną 
illustruoyą opłakanych stosunków życia gospo
darczego w państwie. Z  wielkim trudem zdołał 
zar ąd banki tak zestaw'ć bilans, aby wystar- 
ozyło na wypłacenie akoyonarynszom 4°/, dy

widendy. Od ozasu założenia banku, tj. od r. 
1816 nie było jeszcze tak złege roku i nigdy 
jeszoze akoyonaryusze nie ot.sym ali tuk niskiej 
dywidendy. W  roku ubiegłym otrzymali oni 
68 koron 60 halerzy od akoyi, przed dwoma 
laty 79 K. 70 h., a w tym ro.tu dostają tylko 
66 koron. Czysty zysk ze wszystLioh operaoyi 
bankowyoh w j nosi 8,408.950 koron i jest o 
4,286.219 k. mniojszy od zeszłorocznego zysku. 
Państwo nie otrzyma w tym roku żadnego 
udziału w zyskach bankowyoh.

Ten niepomyślny wynik zeszłorooznyoh 
obrotów naszego banku emisyjnego znanym 
był sferom giełdowym  już od kilkum stn dni, 
dlatego też dzisiejsza publikaoya ostatectnyoh 
oyfr biiansu nie wywarła na tendenoyę giełdy 
prawie żadnego wrażenia. Były natomibsr in
nego rodzaju wiadomości, oddziaływująoe doda
tnio. Do nich zaliczyć należy przedewszystkiem 
doniesienie z Berlina, iż przygotowania do roz
poczęcia ofioyalnyoh rokowań między Austryą 
a Niemcami o zawarcie nowego traktatu han
dlowego rą w pełnym toku. "W najbliższy oh 
dniaoh odbędzie się międzyrzędami obu państw 
wymi ino pism w tej sprawie, a formalne ro
kowania rozpoozną się w maron i prowadzone 
będą w Ber nie, gdyż poprzednie rokowania 
przed laty dwunastu toczyły się w Wiednia. 
Równooześnie donoszę z Rzymu iż rokowania 
między Włochami z jednaj strony a Austryą i 
Niemoami z drugiej o nowy traktat handlowy 
toczyć się będą w Rzymie, a to dlatego, iż 
poprzednie rokowania prowadzono poza g  ani- 
oami W łoch, w Monachium i W itaniu. Nadto 
donoszą, że jakkolwiek projekt nowej austro- 
węgierskifj autonomicznej taryfy oelnej nie zo
stał jeszoze ogłoszony, wszelako poufnie aawU- 
dumlł jnż rz d austro-węgierski zarówno Niem
oy jak i W łochy o tem, jakie są najważniejsze 
pczyoye tej nowej taryfy; by przez to ułatwió 
rząuom obu tyoh państw przygotowania do ro
kowań o zawaroie nowych traktatów.

W edle autentycznych informaoyi sfer gieł
dowych zawarte między obu rządami porozu
mienie w sprawie odnowienia ugody między 
Austryą * W ęgrami reguluje definitywnie spra
wę uwolnienia walorów węgierskioh od po
datku rentowego w Austryi i przyznaje co u- 
wolnienie zarówno renoie węgierskiej ja k i wę
gierskim obligaoyom indemnizaoyjnym. Nato
miast nie przyznano tego uweln'»nia węgier
skim listom zastawnym, a to z tego porodu, 
że i od listów zastawnyoh anstryaokiob insty- 
tuoyi opłaca się podatek. Jeie l' nowa ugoda 
wejdzie w żyoie w oiągu roLu 1903, w takim 
razie możliwem jest, że uwolnienie węgierskioh 
walorów państwowy oh od podatku rentowego 
działać będzie wstecz, od 1-go styoznia 1903 
a wówozas podatek zapłacony przez posiada
czy tyoh walorów za rok bieśąoy zostanis im 
zwrócony.

Dzisiejszy numei dziennika praw państwa 
ogłasza nową Ustawę o organizaoyi giełd zbo
żowych. Ponieważ ustawa ta wchodzi w  żyoie 
w trzy miesiące po Jej ogłoszeniu, przeto 
z dniem lG kwietnia 1903 rozpoczyna obowią
zywać zakaz handlu terminowego zbożem.

Rokowania w sprawie odnowienia kartę 
lu naftowego jeszoze nie doprowadziły do re
zultatu i kto wie ozy wogóle doprowadzą. 
Prodaoenoi ropy żądają bowiem, ażeby między 
oeną ropy, a ceną rahuaay ustanowiony został 
taki związek, iżby przy podnoszeniu się oen 
rafinady tek :e oena ju owca sama przez się, 
niejako automatyoznie poduosha się wedle o- 
znaozonej z góry  ikah. I  tak np. przy oenie 
25 koron wa 100 kilogr. rafinowanej nafty, 
oznaczają właśoioiele kopalń cenę ropy na 2 ł|, 
korony za 100 kilo, jeżeli laś oena rafinady 
Dodniesie się na 35 koron, wówczas mają ran- 
nerye płaoió za ropę 4*/, korony za 100 kilo. 
Rafinerzy oświadczają, żo propozyoya ta nie 
nadaje się woale do dy^knsyi z tego głównie

Eowodu, że przyjęoie jej przez rafinerye dało- 
y tylko impuls do nowej spDkrlacyi z tere

nami naftowymi i do wiercenia w nieskończo
ność no wy oh szybów, przez oo hyperprodukoya 
ropy jeszozr bardziejby się zwiększyła, a prze
silenie naftowe przyl rałoby jeszoze ostrzej
sze formy.

Ostatnie notowania.
Akove austr. Zakł. kredyt. 691 '00, węg. 

Ztkł. kredyt. 731 00, Anglcbarku 274-50, Union- 
banku 546'UG, Lftnderbanka 400 50. Bankrerei- 
nn 458 75, Bodenoredit 942-00, Gal, Banku hip. 
538'OOj Statcbahny 59600, Lombardy 54'50, 
Kol. Elbsthbl 452 50, Północnej 6465, C "er- 
niowieokiej 000'00, A lpiny 389 60, Ri tan J4 ir»- 
nyi 489 60, Praskiego Tow. żel. 1572, Fabry
ki broni 816 00, Tureckie tytoriow . 337 50, Oblig. 
węg. indemniz. 0000, Renta majów* 10100, 
Austr renta koronowa 10C'9u, W ęgle" renta 
koronowa 98 85, 56-letnie Listy T : w. kredyt, 
ziem. 96-76, 4°L Listy Banku krajów 97 60. 
4V*'/h; Listy Banku krajów. lO^BG, 4B/0 Listy 
Banku hipoteoznego 9E-75, 41/*0/, Listy ] tuku 
hip. 10015, 5*[0 Listy Banku hipoteoz. 110 55 
4°/„ Gal. Oblig. propin. 99 55, 48|# Gal. poż. 
nraj. z r. 1893 98 80, 4%  Poi. m. L  .tow l 94‘87, 
Losy tureo. 113*60, Marki 117*12, Ruble 252 50.

TELEBIMY iBZEGLJP"
(Depeste po. anne).

Wiedeń 12 stycznia. Do N. F r Press* te
legrafują z Berlina: O wyniku rokowań hr. 
Gotuohowrkiego z hr L&mbsdorfem otrzymał 
rząd niemiecki poufne doniesienie. Go do treści 
tego doniesienia oświadczono w kompetentnych 
kołach, że tyle tylko można powiedzieć, iż o- 
baj ministrowie zgodzili > na pewne prakty
czne Earsądzenia na Wschodzie, a rząd niemie
cki odnosi się przyjaźnie do tyoh zarządzeń.

Między Wiedniem a Petersburg em odby
wa się obeome ożywiona korespondenoya w ce
lu nadania umowie Lambsdorfa z Gołuch ow
akim definitywnej formy, poozem za wiadomione 
będą o tem inne mocarstwa.

Drezno 12 stycznia. Dtcsdner Journal, pi
smo półnrzędowb, występuje przeciw rozszerzanym 
w dziennikach pogłojkom, które aierze księżnej 
Ludwiki podsuwają tlo politvczne i wyznaniowe. 
Dziennik ten utwierdza, że powołanie Gierona na 
nauozyciela jęzj ka francuskiego nie nastąpiło za 
pośrednictwem duchownych; pcwołnjąc nauczyciela 
wyraźnie zaznaczono, że nauczyciel ma być dobrym 
katolikiem, ale ani Jezuitą, ani wychowankiem Je
zuitów. Dreadner Journal stwierdza dalej, że tak 
dwór księżnej, jakoteż następcy tronu i innych 
członków dworu królewskiego składu się przewa
żnie z ewangelików i lutrów i stosov _ie do usta
wy Jezuici lub w ich zakładach wychowani są 
usunięci od dworu. Od czasu wstąpienia na tron 
króla Jerzego stosunki się nie zmieniły i nie mo
żna mu zarzucić, aby dbał mniej od swych po
przedników o dooro protestanckiej lndności.

Budapeszt 12 stycznia. Austryaocy mini
strowie udali się wozoraj o 10 rano do prezy- 
dyuir guuinetu węgierskiego i wraz z mini
strami węgierskimi dokonali rewizyi i ostate
cznego ułożenia ustawy ugodowej i naleiąoyoh 
do n oj umów. Obrady trwały ben przerwy do 
8 wieczór. W  ten sposób rokowania pomiędzy 
obu rządanr zostały ostatooznie ukończone.

Węgierskie P  iro korespondencyjne dono
si w sprawie ugody z autentyozuego źródła, że 
we wspomnianyoh wyżei obrLdaoh nie chodziło 
wcale o merytoryczną stronę, lecz tylke o for- 
ul<3 stylistyczną ze względu na to, że ustawa 
musi być przedłożona obu parlamentom.

Budapeszt 12 styoznia. "W sobotę sejm 
węgierski przyjął projekt ustawy co do wpusz 
nzania do W ęgier obcy oh poddauyoh i pozwą 
lania im na osiedlanie się w Węg^zeob. W  dy- 
skusyi prezydent gabinetu p. Szell oświadczył, że 
ustawa tt jest skierowana w pierwszym rzę
dzie p .zeciw  osiadaniu się w W ęgrzeoh żydów 
galioy skioh. Partya katolioko-luaowa niesłu
sznie dostrzega d tej ustawie kierunek anti- 
semioL. ; tak nie est, a zarznty, jakie ta par
tya robi praoowitej i patryofyoznej ludnośoi 
żydowskiej w W ęgrzech, są nieuzasadnione.

Dep. K a y o l s z k y  zainterpelował pre
zydenta gabinetu w sprawie podróży hi. 
Lambsdorffa. Interpelant podnosi wielki 
wpływ R osyi na Bałkanach, czego dowodem, 
iż hr. Lambsdorffa przyjmowano tam jak jakie
go monarohę, a Austr o-W ęgry z założoneini rę
kami przypatrują się wrrastająoemu ooraz bar
dziej panslawizmowi. Stanowisko W ęgier je*t 
godne pożałowania, wobec ciągłego wzrostn 
panslawizmn na Wsohodzie, a pangarmanizmu 
na Zachodzie.

Wiedeń 12 styoznia. Ministerstwo kolej o 
we podaje do wLdomośoi m stryaokioh fabryk 
wagonów, że dla kolei państwowyoh zamó- 
w-onyoh będzie 10l4 wagonów rozmaitych ty
pów zs sumę 6,300.000 koron, z er,ego 145 wa
gonów ma być dostawionyoh w roku 1903, a 
reszta najpóźniej do ozerwoa 1905.

Wiedeń 12 stycznia. Ustawa o handlu
terminowym zbożem otrzymała dn ia4bm . srn- 
koyę, a wejdzie w żyoie dnia 10 go kwie
tnia b r.

Madryt 12 stycznia. Wiadomość, jakoby
Akademia nmiejętności wyklaczyła ze swego grona 
członka Akademii Cotarella za to, że w piśmie
anonimowem zawiadomił polioyę o pobycie Ham- 
bertów w Madrycie, jest nieprawdziwą.

(Depejge popcludn otce).
Kraków 12 stycznia. Dziś przed południem 

cdbyt się pogrzeb śp. O. Waoława Nor.akow
skiego, Kapucyna. Sumę żałobną odprawił b i
skup Nowak. Kondukt żałobny prowadził kar- 
dynai Puzyna. Trumnę wynieśli z domu żałoby 
członkowie „Sokoła® i złożyli n t karet ania. 
Tłumy publiczności wzięły udział w pogrzebie, 
oddział „Sokołów® z sztandarem itdl.

Praga 12 styoznia. Na posiedzeniu komi
tetu wykonawczego ozeskioh isłów do Rady 
państwa i sejmu przedłożył poseł Paoak 
referat o dotyohozasowyir przebiega konfe- 
renoyi ugodo wyoh. Nad tym referatem toczy
ła się 3ługe dyskusya, pcezem przyjęto je 
dnogłośnie wniosek Prmaka i Herolda, w któ
rym komitet r-ykonewozy oćwiadoza, że prze
dłożone przez prezydenta ministrów' projekty 
językowe są nieprzyohylue dla ozeskiegc na
rodu i z tego powodu niestosowne, by  tworzy
ły  podstawę rokowań z Niemoami.

Dotychczasowy zaś przebieg konierencyj 
ugodowych nic powinien wywierać żadnego 
wpływu na dalsze taktyozne postępowanie 
Czechów w Radzie państwa. Dwa wnioski, zmie
rzające dc tego, by  zastępcy Czech nie brali 
udziału w dalszyoh konferenoyaoh ugodowych, 
zostały odrzucone.

Przyjęto natomiast wszyrtkimi głosami 
przeciw 6 wniosek, aby zastępcy Crech na 
najbliższem posiedzeniu konftrenoyj ugodo- 
wyoh przedłożyli dzisiejszą uohwjłę komitet* 
wykonawczego i równooześnie wnieśli wła
sny projekt aiegulowania kwesty i językowej 
w Ozeohu h.

Dla wypracowania tego projektu wybrano 
subkomitet z pp. Forzta, Kramarza i Pantc 
noska. Przyjęto jadcogłośnie postawiony przez 
Edwarda Gregra wniosek, polecająoy u p o 
mnianemu subhomiLetowi zastanowienie się nad 
tem, ozy nie byłoby stosownem wnieść adresu, 
do Cesarza w sprawie , ‘ zykt ozeskiego.

Wiedeń 12 styoznia. Na ogólnyoh posłu- 
ohamaoł przyjął dziś Cesarz między i nymi 
posła ks. Sapiehę.

Wiedeń 12 styoznia. Prezydent ministrów 
Koerber i ministrowie Boehm Bawerk, Cali, 
G ior&nelli oraz referenci faohowi wrócili z Pe 
sztu do Wiednia.

Londyn 12 styoznia. Standard donosi z Jo- 
hannesburgn, że na zgromadzeniu Boerów, od
bytem po ay je idzic  Gnamberlaiua, uohwalono 
wystosowywać i nadal do Europy usilne 
prośby o wsparcia dla wdów i sierót po Dole- 
głyoh Boeraoh.

H a d e s l a n e .
Rubryki ta nie poohodii od Redakoyin ula biono tefc on* 

i* ni% da siebie iadnej odpowiedzi&lnońei.

m

HOTEL QEORQE’A.
Przyjechali dnia 12 stycznia, Hr. S, Łoś z 

Koczyma. J Kobn z Wiednia. J. Starzyński z Ba
ranowa. T. Niementowski ze Zbaraża. D Pogłodow- 
ski z Sudkowic. A. Dusohot z Pałachicza. N. Ro- 
mocka z Warszawy. K. Sucbaniewicz z Tarnopola. 
H. Zakrzewska z Oskrzesiniec. T. 3ondan z Za- 
dwórza.

7 HOTEL FRANCUSKI
L w ć w  —  P l a o  M a r y a c k i .  

Piencseorefdny hotel e komfortem urządzony, pil-  

sneńska restauracya t pokojem do śniadan. cu
kiernio w miejscu.

Prry echali dnia 12 stycznia. S. Marczyński, 
H. PieBei i A. Bocheński z Kraków*. S. Schiisse), 
E. Possauei z Brzeżan b Gliickstern z Czernio- 
wiec. H. Rnssocki z Brodów A. Noelowie z Soso- 
lówk-' K. Polgar z Szegetn. 8. Badian z Suczawy. 
W . Soohatzy i M. Waltor z Wiednia. J. Radzie- 
iowsoy z Komańczy. J Nikorowicz z Uiwowka. B. 
Drath z Węgier. LI. Gromnicki z Baszni.

HOTEL EUROPEJSKI.
Albert P*ko(m>n.

Lwów — Pi*o Maryr.cki
Przyjechali dnia 12 stycznia. Księżna W- 

Jabłonowska z Rasy Br. J, Mnstntza z Czernie
wice, Z. Cirńjka ze Stanisławowa. J. Malech z 
Wiednia. J. Slęk z Krakowa. L. Segore z żółkwi. 
B. Knicki z Gorlic. O. Muller z Kołomyi J. An- 
germann z Przemyśla. S. Potworowski z Koropca. 
M. Ujejska z Tomaszowa. St, Nowosielecki z Kro
sna. J Scheitcr z Rzeszowa. Dr, K. Promiński z 
Tarnopola. J. Aywas z K: anowa. T. Meipnsz z 
Bognmina, P. Piątkowski z Królestwa. J. Sroczyń
ski z Korytnik. M. Mosor z Krakowa.

____________________________  M
Codziennie przedstawienie. Początek o b. Bi> 
lety wcze śnlej dc nabycia i n i i r i t  Plohna. 

A telier nentysiyczne Hetmańska 6
D r. med. W iktora Jankowskiego
wykonuje się: plombowanie wyjmowanie sębov-r bez bó
lu, wsvk(ńaiiie -ituc-nj eh zębów w krroiuau i złocie, 

w stosownyob. wypadkach bez płytk
Rok zarozenia 18o3.

pod firi ę

August Schellenberg i Syn
LuiOjc, ulica Rardia Ludmłu 1 

kupuje i sprzedaje pod najkorzystniej "ymi wa
runkami wszelkie papiery wartościowe i monety.

Losy na spłaty miesięczne.
Redakcyt i ekspeaycyr. gazety losowań Na- 

dt eja “.ałoroczna prenumerata R 3*40, na prowin- 
cyi K. 8'60

Wiedeń 12 styoznia. Knrss giełdowe, 
Losy: a) procentowe:

Austr, sakł kr. z obi. pr. z r. 1880 3ł/# 267.—  
„ „ „ „ „ „ 1883 3V, 266.50

Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m k 4*/, —.—
UregUiow. Dunaju z r. 1880 100 z, 6*/„ 286.— 
V ęg Banku hipotecznego po 100 zł. 4*/0 25d 00 
Pożyczko serbska prem po I X  fr. 2%  X .5 0  
Tureoiie obi. prem. kulej po 4 X  fr. 113.26 

b) bezpi ooentowe :
Ludapesztsńskie (Basilioa) 5 zł. 18.95, Zakł. 
kred. dla h i p .  po I X  zł. 434G0, Clary 40 
zł. m. k. 187.— , Pożyczka m. Insbruku 2i zł.
84.00, Losy m. Krak owa 20 zł. 75.00. Pożyczka 
m. Lu olany 2 0 'zł. V3.X, Ofen 40 zł 180 X ,  
Palffw 4C zł. m. k. 178 X ,  Ozerw. krzyża-anstr, 
10 zł. 55.50, Czerw, krzyża węg. 5 zł. 27.50, 
Losy fund. aroyks. RudoHa 1C zł. 73.— , Salma 
40 zł. m. k. 240.— , PożyozKasalcbnrska 20 zł. 
— .— , Pożyczka St- Genois 40 zł- m. k. 249.00 
Losy komunalne m. W iednia r. 1874 437.— .

Wiedeń 12 styoznia. (Giełda towarowa)- 
Cukier 2P7C (spokojnie). Spirytus 35.80 (bez 
zmiany). Nafta niezmieniona.

Berlin 12 stycznia (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
anstryaoki* 85 36. Spirytus 00*()C.

Paryi 12 styoznia. (Zamkmęoie giełdy). 
Tnyprooent. rerta 1X '27. Mąki („Fleur d* Pa- 
ris*) 2890.

Wiedeń 12 sfyozuu. (Giełda zbożowa). 
(K im * w Ko-on-oh i po 50 kilogramów). Pste 
nioa na wiosnę 7*79—7*80, na maj-czerwieo 0*00 
—0 'X , na (Csień 0*X —0*X; żyto na wiosnę 
6*95—6*96, na maj-czerwieo 0*00— 0*00, ni je 
sień 0*00—0*00; owies na wiosnę 6*40—6 41, 
na maj czerwiec 0*X —C*0U0, na jesień 0 00— 
0 00. Kukmudza na mu,-ozerwieo 0 0 0 —0*X, 
na czerwieo-lipieo 0*X —0*00, na lipieo-sier 
pień 0*X — 0*00. Rzepak na styozeń-laty C OO- 
0*X, na sinrpień-wrzesień X * X —00*X Olej 
rzepakowy na styozen-kwieoień C’X —0.00. Ten- 
denoya : słaba. Pogoda * deszoz.

Budapeszt 12 styoznia. (Giełda zbożo
wa). (Kursa w koronach i pc 50 klg.) Psze
nica na kwieoień 7*67—7*68; żyto na kwie
cień 6*65—6*66; owier na kwieoień 6 12— 
6*13. Knkumdza na maj 5*73—5*74. Rzepak 
na sierpień 11*70— 11*80. Oferty na pszenioę 
mierne. 01,ęó kupna słaba, lendencya: słabi 
P ogoda: łagodnie.

Giełda południowi; (godzina 12 minut 80) 
Wiedeń 11 stycznia.

Marki 117.17, renta mąjowa 101.— , węg. 
renta koronowi i 98.80, Akcye austr. ",akl. kredyt. 
690.50, węg. zak. kred. 781.X . anglobankn 274.60. 
nmońoanku 64b 00, bankyereinn 459,00, lander- 
banku 4X.OO, kolei p ństw. 696.— , lombardy 
58*76, akcye kolei Elbethal 450.00 fabryki broni 
81800, tytoniowe 888.X ,  alpiny Sdi.OC, Kima Mu- 
ranyi 490.00 pragskiego Tow. żel. 1595, losy tu
reckie 118 75, runie 262*60. Usposob. rezerwowane.

Lw ów 12 styczni (Z izbj li nilowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A kcye ZI 100 K.: Kolej f .  . Łarc la liudwika po 

420 Koron — .—  do — •— .Kolej Lwowsko-Ozern.-Jaska 
po 4U0 kor. 5h6.— do 575.— . Bt.uku hipotecznego po 
400 kor. 588'00 do 550-00. A  ;cye garbami w Rzeszowie 
po 40C kor —•— do — •—. Tow. budów; wagoi n. 
w Sanoku po 000 koron — ■— do 860-— . Banko dla 
handlu i pr-smysłu po 400 k. — do 80j*—1

Listy zastawne za sztukę Banku mpot. galic. 
5 proc. los. w óO lat. z 10 proc. prem. 110*00 do 000.00 
4 i pół proc. ios. w 50 lat 100-— do i00'70, 4 proc. los. 
w 60 lat 95-5' do 96*20. Banku araj. 4 i pói proc, los w 
61 lat 10? 80 de 102'— Banku uraj. 4 proc. los y 67 lat 
97-50 do 98 20. — Tow. kred Gal z -tmski i 4 proc. (1 emi- 
sya) 96*50 do 97*20, 4 proc. los w 41 i pół latach 96*70 
do — *—, i proc. los w 66 lat 96'7C do 97*40

Obligl za s tukę: (lal. fund propinacyjnegr 4 pro. 
99.20 do 99.90. Bul iwiAsk Cgc fund. propin. 5 proc. 102*50 
do — *— . Kom. Banku kraj. 5 proc, (II emisyi) 102 00 do 
— Kolejowe loL.lne Be iku krajowego 4 jrocei ,o» a 
po 200 koron 96*v0 do 97*40. Potyczki kraj. z r. 1878 
proc.—*— do—•— 4 proc. z 898 r. 98*60 do 99*80- mia, 
sta Lwowa 4 proc- po 200 koron 95*00 do 95*70, d1/,0/' 
po 200 koron 10J*00 do 101 70.

Monety. Lukan cesarski 11*26 do '1*40 Napoleon- 
dor 19*00 do 19*20. Bubel rosyjski papierowi 262*00 do 
25**0 ?. 100 marek niemieckich 716*80 do 117*40.

Ruoh pociągów koltjowyoh
watny od Igo maja 1902 rokr w-idług czasu środkowo

europejskiego.
P r z y c h o d z ą  d e  L o o w l ;

Z Krakowa: A .? !* , t*3 5 , 8  4 0 *  9*10, 8*50, 5*50i 9.60* 
Z Rzeszowa: 10*26.
Z Podwołoozysk (na dworzec główny): 2 '3B » 8* )0, 5*85 

10*20*; na Podsi mozt • 2 * 2 0 , 7*40, 5*11, 10*02'.
> A  n n a  0 «  Ł V A . 4 4 S  a . _Z Tar-orola: 8.85* (na dw. g ł); 8*B* na Podzamoee.

‘  3tt*. 1 ( --------------   *
Ze Otani.zławowa: 11*56
Z Ozenuowieo: 12*1 *4B 8*20, 5*40 i 9*90*

Ze Stryja: 8*l0, 1*10, '-*40 10 50*.
Z Janowa 7*41, 1*28, 9*26-, 10 08*

O tfehsdzą z s  Lrrowai:
Do Krakowi 12*411*, 9  3 0 ,2 * 5 0 , 4*15*,8*40, e*wr, iruu* 
Do Bzeszowa: 8*80.
Do Przemyśla : 8*26*.
Do Podwótopaysk * d w o r e w  głćwnegf 1 5 5 ,  6 80, j  (K 

11*10*; i  Pndaamoza: 2 * 0 4 , 0 48, 9.M*,1 1 8 2 * .
Do Tamopoia 10*4t  ■ dw: głównegc i 10*57 t Podzan.ee 
Do S w l «  : 2 * 5 " ,  2*40 , B -» , ?0*8C, 4040*.
Do Stanisławowi . 6*10*.
Do It-ria: 6*85, 9*00, 8*0b 6*85*
Do J u r  im: 9*16, 7*86, 8*15 6‘80*. 10*06'

U w a g a . Pociągi pospieszne drukowane są literami 
tłuEtemi pocili nocna oznaczono są arwiałdk*, Pora 
odf licz; »>ę od ?odz. 6 wi-.ozó: do 5 min 59 rai o
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A M E R Y K A N K I .
(Przekład z francuskiego.)

(Ciąg dalazy).
Stara się zatrzymać na tej myśli, wpoić 

ją sobie w duszę, aby ukryć przed sobą okru
cieństwo i ohydę, której dopuśoió się chciała. 
Cały świat ją potęp i! W szyscy, w szysoy! Nikt 
nie zrozumie, że to była prawość, że spełniła 
obowiązek.

A le jakim sposobem zwrócić mu słowo, 
zerwać zobowiązanie ?

Rozważając nad tem, obracała zwolna za- 
ręozynowy pierśęionek na palou. Oczy jej za
trzymały się mimowoli na cudownej perle ró
żowej, która go zdobiła jako klejnot niezmier
nie oenny, i nagle tysiące wspomnień stanęły 
w pamięoi, i uczuła gorzkie wyrzuty sumienia.

— Biedny J a k ób ! — zawołała nagle głośno 
i dodała ze łzami w ocza ch : 1 wish I  tcere 
dead t— Chciałabym um rzeć!...— zw ykły okrzyk 
Amerykanek, w którym  niem a oienia prawdy, 
który jednak przynosi ulgę ich sumieniu,

W alka jednak, która toczyła się uparcie 
od tej chwili w duizy Dory, była świadeotwem 
pewnej głębokości uczuć i przekonań, o którą jej 
nikt nie podejrzywał. G dyby panna Carrol rze
czywiście była  tylko lekkomyślną egoistką, za 
jaką uchodzić chciała, w takioh okolicznośoiaoh 
odrzuoiłaby narzeczonego bez skrupułu; wido
cznie jednak więoej była warta, niż przy
puszczała sama. W  pierwszej chwili doznała 
tylko bezgranicznej radości, że jest koohana 
przez tego, kogo kochała sama, że może zostać 
prawdziwą hrabiną; ale teraz myśl o bólu, ja
ki zadać miała drogiemu, sprawiała jej dotkli
we oierpienie. Nie mogła się pogodzić z konie
cznością złamania danego słowa, wstydziła się 
samej siebie, czuła się upokorzoną i nędzną. 
Pogardzała sobą, wymyślała sobie, potępiała

się surowiej, niż ktokolwiekby się ośmialił. B y 
łaby dała wiele, aby módz listownie załatwić 
tę smutną sprawę, ale obecnie stało się to nie
podobieństwem. Była skazana na widok cier
pienia Jakóba, musiała znieść jego wyrzuty. 
G dyby się chociaż uniósł na nią gniewem, gdy
by  w ozemkolwiek przeoiw niej zaw in ił! T yl
ko porządna kłótnia ułatwićby im mogła nie
uniknione zerwanie.

Im więoej się zbliżała godzina spotkania, 
tem szozerzej i goręcej Dora powtarzała: I  
wish 1 were dead!... — ale nio nie zwiastowało 
jej przedwczesnej śmierci, a Jakób śpieszył ca
łą siłą pary. Jak słusznie przewidywała pani 
Ronald, wezwał na gwałt wspólnika i wsiadł 
na pierwszy okręt, który odpływał na drugą 
stronę Atlantyku. Podozas oałej podróży cier
piał niewypowiedzianie, wahając się pomiędzy 
nadzieją a zwątpieniem, i to go doprowadziło 
do tak wysokiego stanu zdenerwowania, jak 
najoięższa choroba fizyczna.

K iedy we środę koło jedenastej z rana 
oddano Dorze kartę pana Ascott, seroe uderzy
ło jej gwałtownie. Poprawiała machinalnie wło
sy i krawatkę, ale ręce jej drżały, i nagle po
jęła, że wszystko daremnie, że nio już nie od
sunie od niej tej godziny i prawie nieprzy
tomna weszła do salonu.

— Hallo, Jak ób ie ! —  rzekła tonem przyja
cielskim, jakgdyby się rozstali przed godziną.

Jednooześni* spotkały się iohoozy  i uczu
li oboje, że są dla siebie oboyrdi. Przez ohwilę 
stali w milczeniu, wzruszeni, niewymownie za
kłopotani. Panna Carroll odezwała się nakoniec 
pierw sza:

— Spadasz pan na ludzi, nie wołając n aw et: 
na bok ! — rzekła, usiłując żartować swobo
dnie. —  Czy wspólnik wróoił woześniej, niż 
się go spodziewałeś ?

—  Nie czekałem na niego.. Zostawiłem 
wszystko w ręku zarządzającego.

— Tak oi było pilno zobaozyó mnie zno

w u? — zapytała z nieuleczoną zalotnością.
—  Dziwi cię to ? Dla ciebie przykrość roz

łączenia nie była może wielka. Ale nie o to 
ohodzi. Otrzymałem list z zawiadomieniem, że 
jakiś hrabia włoski usiłuje pozyskać twoje 
względy, że mówią coraz więcej o małżeństwie 
jego z tobą. Nie mogłem ozekać, aż następna 
poozta przywiezie mi od oiebie zaprzeczenie; 
sam po nie przyjeohałem.

Mówił tonem rozkazującym, który zaim
ponował pannie Carrol, odpowiedziała jednak 
czysto kobieoą bronią:

— I któż oi oddał tę piękną przysługę ?
—  To wszystko jedno... Dody, na miłość B o

ską !... —  zawołał, ujmująo ręoe narzeozonej — 
skońoz tę mękę, której dłużej znieść nie m ogę! 
Nie mogę... Powiedz, że to flirt nic nie zna
czący, że zawsze j esteś moją !

Panna Carrol, upokorzona wstydem i po
czuciem swej winy, stała milcząca, niezdolna 
przem ówić; wargi jej kilkakrotnie poruszyły 
się bez dźwięku, nakoniec przemówiła z wyra
zem szczerego oierpienia:

— Chciałabym... aoh, Jakóbie, chciałabym... 
ale nie mogę.

Pan Ascott puśoił ręce jej gwałtownie 
i oofnął się o kilka kroków, blady, zmieniony, 
drżąoy.

— W ięo to małżeństwo, o którem już m ó
wią, jest prawdą? —  spytał głuchym i chra
pliwym głosem.

—  Nie... nie... niema mowy o małżeństwie. 
Nikt mi się nie oświadczył, tylko... tylko nie 
mogę zostać twoją żoną.

— Ponieważ kochasz innego?
Dora zarumieniła się gwałtownie.

— Ponieważ nie dalibyśmy sobie nawzajem 
szczęścia. Podoba mi się żyoie w Europie; te
raz, gdy w niem zasmakowałam, nie umiała
bym zadowolić się naszem. A  wiesz, że kobieta 
niezadowolona, to najniedogodniejsza pod słoń
cem istota.

— A, rozumiem, rozumiem!... Poznałaś tutaj 
wielkie damy i zapragnęłaś tytułu! Jeżeli oto 
ohodzi, kupię go natychmiast. Za jakieś tam 
pięćdziesiąt tysięey franków, może więoej, 
zrobią mię zaraz baronem, pierwszym ba
ronem w Am eryoe! To będzie bardzo śmie
sznie, ale z szykiem ! . . .  Baronem A soott! . . .  
I cóż mówisz?

Jakób na nieszozęśoie niezupełnie miał 
słuszność w swej goryczy i to dało Dorze na
tychmiast odwagę przeciąć węzeł odrazu.

— Mylisz się — rzekła suoho — chociaż
byś był księoiem, nie zostałabym już dziś two- 
ją Żoną.

— A  więo osoba moja stała ci się tak wstrę
tną?... Zapewne przez porównanie?...

Najlepsze uczucia Dory by ły  na nowo 
zbudzone.

— Twoja osoba wstrętną! — zawołała. — 
O, nie myśl tak, Jakóbie! Mam dla oiebie 
szczere, prawdziwe uczucie. W iem, co wart je 
steś i właśnie dlatego tak mi okropnie jest 
zwrócić oi słowo, sprawić takie oierpienie. 
O, ohoiałabym umrzeć!...

Szczerość jej głosu zgasiła nagle gniew 
Jakóba, już gotowy wybuohnąó. Ze złamanem 
sercem, z podoiętemi nogami, upadł bezwładny 
na krzesło, przesuwając ręką po ozole.

— Dody, D od y ! — zawołał nagle — to sen 
m oże? Może żartujesz ze mnie?... Może mi po
wiesz jeszoze: „Jestem już dobrą. Teraz jestem 
dobrą... “

Panna Caroll potrząsnęła głową ze wzru
szeniem.

—  Chciałabym — rzekła —  ale to niepodo
bna. Nie pragnij nawet. Lepiej zerwaó tbraz, 
niż potem szukać rozwodu, a do tegoby do
szło... Małżeństwa są przeznaozone... nasze nie 
było widocznie. I  doprawdy, Jakóbie... ja nie 
jestem warta, żebyś przeze mnie tak oierpiał!— 
dodała z niezwykłą pokorą. — Tyle jest mło

dyoh dziewcząt piękniejszych i lepszych,., 
znam dwadzieścia, które w yszłyby za oiebie 
chętnie, byłyby dumne z tego i szczęśliwe i 
dałyby oi szczęście.

— Może, tylko że one nie istnieją dla mnie.
—  Zapomnisz. Mężozyżni zawsze zapominają.
— Tak przypuszczasz?
— Ooh, tysiąc mają środków, sposobnośoi!
— R zeozyw iśoie: g r a . . .  trnoizna ... samo

bójstwo . . .
—  Cicho, J a k ó b ie !.. .  Przyrzeoz mi, przy

sięgnij, te  nie sięgniesz po żadną z tych rze- 
ozy... poniżająoyeh.

—  Nio ci przyrzeo nie mogę — odparł, śoi- 
skając ręką konwulsyjnie poręoz fotelu. —  Sam 
nie wiem, ozem jestem, ozym wart mniej albo 
więoej, uii mi się zdawało... Konieo o tem 
przekona. Moja wina, wielka wina, że ci po 
zwoliłem samej jechać do Europy. A le tak oi 
ufałem! W ierzyłem , że mię kochasz.

—  I ja wierzyłam temu, skoro oi dałam sło
wo. Teraz wiem, że moje uczucie dla oiebie 
nigdy nie było miłośoią.

— W iesz? — zapytał, a wszystkie muskuły 
jego twarzy skurczyły się strasznym bólem.

Dora skinęła głową.
— W ięc istotnie za późno? — rzekł pan 

Ascott, wstając.
Dora podniosła się także.

— Tak... za późno — szepnęła. — Mnszę oi 
to oddać.

I blada ze wzruszenia, zdjęła zwolna za 
ręczynowy pierścionek, pisrśoionek, który no
siła dwa lata i podała go Jakóbowi.

Wziął go w rękę i ulegając 
partej woli bólu i gniewu, rzucił 
płonący właśnie na kominku.

(Ciąg' dalszy nastąpi).

meprze- 
w ogień,

Bronisława z Dnrhanowskich
po długioh a ciężkich cierpieniach, opatrzona św. Sakramentami, 

zmarła dnia 11-go stycznia 1903 roku.
W  smutku pozostała matka zaprasza krewnych, znajomych 

i pobożnych chrześcian na obrzęd pogrzebowy, który się odbędzie 
dnia 18. stycznia 1903 o godzinie 8-ciej po południu z domu żałoby 
ul. Hiłkowskiego 1. 11 (boczna Kochanowskiego), na czmentarz Ł y 
czakowski.

Lwów dnia 11 stycznia 1908.
„OONCOBDYA“ A. Karkowski, Lwów ul. Sobieskiego 1. 10.

u k i i j m i o
najukochańszy synek

Stanisława i Augustyny Mianowskich
uczeń 1-izej klasy szkoły św. Antoniego 

zasnął W Panu dnia 11-go stycznia b r. o godzinie 7-mej rano w 7. 
wiośnie życia po krótkich a ciężkich cierpieniach.

W  smutku pogrążeni rodzica i rodzeństwo zapraszają krewnych, 
znajomych i pobożnych chrześeian na obrzęd pogrzebowy, który się 
odbędzie we wtorek dnia 18. styoznia br . o godz. 8. po południu 
z domu żałoby przy ulicy Hofmana 1. 80 na cmentarz Łyczakowski,

Lwów dnia 11 stycznia 1903.
„OONCORDIA “ A . Kurkowski Lwów, nl. Sobieskiego 1. 10.

t
S a l o m e a  K u c z y ń s k a

wdowa po nadzorcy miejskim
przeżywszy lat 78, po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzona św. 

Sakramentami zmarła dnia 11. stycznia 1903 roku.
Pogrzeb odbędzie się we wtorek dnia 18 stycznia b. r. o g o 

dzinie 8-ciej po południu z ul. Kurkowej 1. 48 na cmentarz Łycza
kowski, na który w smutku pogrążeni synowie i wnuczka z rodzeń
stwem, krewnych i znajomyoh zapraszają.

Lwów dnia 12 stycznia 1908.

„CONCOBDIA“ A . Kurkowski, Lwów, ul. Sobieskiego 1. 10.

Ludwik Steczkowski
dzierżawca dóbr, uczestnik powstania * r. 1863. 

urodzony w roku 1841, zmarł po krótkich a ciężkich cierpieniach 
dnia 11. stycznia 1 08 roku.

W  głębokim smutku pogrążona rodzina zaprasza krewnych, 
przyjaciół i znajomyoh na obrzęd pogrzebowy, który odb»dzie się 
w środę dnia 14. styoznia 1908 o godzinie 11-tej przed południem 
z ulicy Wronowskiej 1. 11 na cmentarz Łyczakowski do grobowca 
familijnego.

Lwów dnia 12 stycznia 1908.
„OONOOBDIA“ A. Kurkowski ul. Sobieskiego 1. 10.

Dr. St. O lszew skiego
o techniczne naftowe we Lwowie 8<ro Maia 10. mŚiafonBiuro techniczne naftowe we Lwowie 8go Maja 10. 3Tiefon 130. 

Sklep : Sykstuska 21. Filia w Krakowie Bracka 11.
poleca: g

Naftą żarow ą (cesarską i salonową) co do niezapalności, dobroci i siły Q
światła we wszystkich lampach naftowych jak amery- —
kańska. Bozsyłka do domów od 5 litrów. 0

' z  Oświetlenie naftowe żarow e (auerowskie). W yłączne zastępstwo 
ę )  na Oalicyę i Bukowinę palników żarowych patent. Pittne-

ra. Do każdej lampy, siła światła 80 świec norm. Kopce
nie i czad na zewnątrz wykluczone. Oena kontpl. palnika 
12 koron.

Kuchenki i p iecyki naftowe O płomieniu gazowym bez czadu, nadz
wyczaj ekonomiczne i hygieniozne. Litr wody kipiący 
w 6 minutach Oena K . 9 i wyżej.

Lampki „Perp lex“ palące się bez czadu i kopoiu białym płomieniem, 
nadzwyczajne po sypialń, szpitali, kuohni itp. Oena pal
nika K. 1 50, lampy od K. 5.

Zdolny, teoretycznie i praktycznie  
wykształcony

kierow nik ceg ieln i
znajdzie zaraz posadę w parowej fabryoe dachówek, rurek dreno. 
wyoh i cegieł JO Księżnej Lubomirskiej w  Szczuoinie. Zgłasea- 
jąoy wykazać się mu9zą odpowiedniemi świadectwami, że są do
kładnie obeznani z prowadzeniem pieców krągłych, maszynowm 

wyrobem dachówek i manipulacyą rachunkową.
Zgłoszenia przyjm uje

Zarząd Ordynacyi Przeworsk.

Ziem niaki w większej ilości kupuje 
Zarząd dóbr Zwiernik p. „L ęk i górne'1.
u  o w n  „S yrlU B Z ** , Lwów, ul. 
* *  8-go Maja 1. 2.

kilo 65 ct., 76 ot. i wyżej
pół

M s t y t n t  notarialny
zmieni posadę. Zgłoszenia pod „Substy
tut11 do biura dzienników Plohna we 

Lwowie.
Poszukuje się

panny służącej
z dobrem praniem i prasowaniem bie
lizny damskiej i męskiej, oraz do wyrę
czenia pani domu w gospodarstwie wiej- 
skiem. Wymagana znajomość kroju i szy
cia. Odpisy świadectw, które zwracana 
nie będą, nadesłać pod adresem: Zarząd  
gospodarstwa Chmielowa poczta 

_______Latacz. ______
Ówleży miód deserowy kuraoyj- 

ny, własna pasieka, 5 klgr. 6 kor. 60 h. 
franco. Odbiorcy bardzo zadowoleni. Ko- 
rzenlew icz, em. naucz., Iw ancza- 
ny pL___________________________

M aść na odm rożenie! Jest to j e 
dyny środek sporządzony ze staryoh prze
pisów domowych, który leczy stanowczo 
każde odmrożenie, W ysyła opłatnie za 
nadesłaniem 1 K . W. Kotulskl. Jezio
rzany k. Buozaoza.

Jedyna we Lwowie specyalna pra
cownia kołder i materaców

Józefa Schustra
Lwów, Kopernika 5

poleca materaoe włosienne, 3 poduszki po 
zł. 12.50, 14, 16, 18, 20, 22, 24, 26, 28, 80 
Materace z morskiej rośliny po 6, 7, 8 
zł. Sienniki zwykłe i sprężynowe, po

duszki, prześcieradła, kooe itp.

Słuchacz prawa poszukuje lekoyi 
na prowincyi. Udziela też fortepianu. 
Zgłoszenia : B. B. Lwów Uniwersytet.

KA SY
ogniotrwałe

WAGI NA BYDŁOi
\  wagi i pompy do spirytusu, pity cyr- 

kulame, narzędzia kowalskie

i. Naubargŝ r i Ska
Lwów.

1 0 0 -3 0 0  złotych miesięcznie
mogą zarobić osoby każdego stanu
w każdej miejsoowości przy sprzedaży 
prawnie dozwolonych papierów państw, 

Zgłoszenia przyjmuje
Ludwig ósterre icher Buda- 
pest V II I  Deutschegasse 8.

Otwarto
w  Pasażu Mikolasoba 

o d  - u l i c y  I K r ę t e J  
Najnowszy francuski

Chromo-Fotoskop
=  Świat i iyoie w barwnych 
=  obrazach plastycznych =

Widoki natury =  podróże -S to 
lice świata =  W yprawy nauko* 
we W ypadki historyczne =  
O brazy z postępu c y w iliza c y i- - 
Sztuka i nauka =  itd. itd.
==Zmiana obrazów co tygednia= 
od 29-go grudnia.
Czeskie góry

w zimie
Wstęp 10 ct.

Otwarte od lOtel rano do lotni wleciór.

!! O statni m iesiąc !!
40°|0 wysprzedaźy 40° 0

zegarków, zegarów, budzików i t. p. po baje
cznie niskich cenach — o 40%  niżej ceu fabrycznych! 

z powodu zupełnego zwinięcia firmy

W. Grabiński
L w ó w ,  "0 .1 . l E L a l i c ł s a , 16.

2 E  p o w o d L u
nastąpić mająoej konwersyi rent austryaekich z 4’ / ,0 na 4%  polecamy jako 

pewną i korzystną lokacyę kapitałów przemianę na;
4 ° /0 listy zastawne O-alic. Banku krajowego 
4°/o  n n ■ Tow. kred. ziemskiego
4°/ot/a„ „ Akc. banku hipotecznego
4 %  „ _ n v n n

Talony od wszelkich walorów przyjmujemy do podniesienia kuponów. 
Informacyi udzielamy odwrotną pocztą bezinteresownie.

Dom bankowy 
R O H A TY N  I U LA M , Lwów, Sykstuska 8.

a m m E B B E B m a a B B B M B M

Ciągnienie pojutrze !
Główna wygrana Ciągnienie nieodwołalnie

Koron 4 0 .0 0 0  Koron 15 stycznia 1903.
Losy stowarzyszenia przemysłu artystycznego po 1 kor. polecają: M, Jonasz, 
Kit* i Stoff, M Klarfeld, Jakób Stroh, Kormann iFeigenmann, Sam uelyiLan- 
dau, Sehtltz i Ohajes, August Schelleńberg i Syn, Sokal iLilien, domy banko

we we Lwowie.

KADZIDŁO SOSNOWE
oprócz przyjemnego zapachu, posiada nieocenione własności hygieniozne, 
poleca się przeto szczególnie chorym na piersi. — Oczyszcza i odświeża 
powietrze mieszkań w wysokim stopniu. — Flakon kor. 1 2 0 , rozpy

lacze od 6 0  hal. do 6  kor.

Kraków

J M  I H l A T O W i e %
Lwów ul. Sykstuska l. 25 i ul. Halicka l. U . —  
ukiennice l. 20, —  P r setny śl ul. Franciszkańska l. 24.

Gromnice woskowe
białe malowane i ozdabiane

p o le c a
Jedyna krajow a fabryka świec 

i biichowania wosku

F r y d e r y k a  S c k u b u t h a 1 Sp
Lwów, Rynek I* 5 .

2 ^ 5 ^ S S 3 & E E B S C B B 3 B 5

Gazy na suknie
Koronki
Wstążki
Kwiaty
Kękawiczki
Wachlarze
Gorsety
Zarzutki balowe

poleca w wielkim wyborze

FERDYNAND GUTTLER
pl. Halicki 3.

8 P o cenach “
redakoyjnyoh ogłoszenia do wszyst
kich be* wyjątku dzienników, 
lwowskich , k rako w sk ich , 
warszawskich, wiedeńskich, 
czeskich, franouzkloh ect.,

_  ozasopism faohowyoh miejscowych,
=  zamiejscowych i zagranicznych, «a- 
“  mówienia na klisze i rysunki do 

ogłoszeń, prenum eratę na 
wszelkie pisma 

przyjmuj

Ajencja dzienników i ogłoszeń
Sokołowskiego

we Lwowie, Pasaż flausmana Nr. 9. 
Kosztorysy gratis.

M M M M M M M M I M
Pierw sza krajow a fabryka  

wyrobów z papieru

S. I. NIEMOJOWSKIEGO
Lwów gmach hr. Skarbka (dawne Sa

le sejmowe poleca:

Koperty, Papiery listowe, Tut
ki i bibułk! cygaretowe i t p.
Do nabycia w sklepie przy placu Ua- 
ryackiem 1. 8, oraz w innych handlach 
papierowych we Lwowie i na pro

wincyi.
Cenniki i w zory w ysyła się 

odwrotnie.

Fachowy gospodarz
Obznajomiany gruntownie z wszel- 
kiemi gałęziami gospodarstwa ja- 
kotsż a goizelnictwem  nie mniej 
egzaminowany leśnik —  silny 
zdrów, energiczny, nadawy ozaj 
oszczędny, który kilkanaście kit 
prowadzi większe gospodarstwo, 
ehce zmienić posadę od kwietnia 
lub lipca 1903 z zupełną gwarnn- 
cyą uozciwośoi, łaskawe oferty pod 
„Rawicz1' poste rest. Lwów, g łów 
na poczta za okazaniem 

inseratowego.
kwitu

Pierśoioukl 
zaręczynowe obrączki 

szpilki ślubne, srebro stoło
we (urzędownie ceohowane) 

komnlctne wyprawy w kaset
kach oraz wszelkie biżuterys 

poleca Jan Jarzyna  
jubiler, Lwów, Hotel 

Europejski.

Na sprzedaż
m ajątek ziemskj

w powiecie rohatyńskim, dwie godziny 
od Lwowa, 20 minut od staoyi kolejowej. 
Piękny dom parterowy, park, dwa fo l
warki, gorzelnia, las, pasze wołowe, gle
ba bardzo dobra, majątek dobrze zago
spodarowany, z inwentarzem żywym 

martwym. Obszar 1740 morgów. Cena 
370.000 złr.

Bliższych wyjaśnień udzieli kancelarya
adw. dr. Ferdynanda Kwiatkow
skiego, Lwów, Pańska 3.
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|  Centra 
• (

ie®®®3®eoaee<ftsee®e®#esee##e#eee
Centralne biuro uniwers. reklamy |

ogłoszeń i dzienników •
A d o l f a  Chtilawskiegro

w Wiedniu, VI. Getreidemarkt Nr. 13
(Telefon 2482).

przyjmuje przedpłatę i ogłoszenia po cenach redakcyjnych
na wszystkie czasopisma świata

układa teksty ogłoszeń we wszystkich językach, dobierając najodpo 
wiednlejsze dzienniki; przeprowadza najznakomitszą reklam ę
dla: wszelkich wynalazków, dzieł sztuki, przemysłu i handlu, zakładów go
spodarczych i kąpielowych, lekarzy, teatrów i widowisk i t. p., tak za po
mocą wyczerpującego opracowania literackiego, w redakcyjnej części pism, 
jakoteż pięknych, artystycznie wykonanych afiszów, illustracyi i t. p.

autentycznych adresów wszelkich zawodów po 
cenach przystępnych.

udziela ze źródeł
w u d L ij pr/. y aiijpu yciJ. ^

— — — — 8

Zmiany cen biletów kolejowych do 
wszystkich bez wyjątku stacyj 
kolei w Galicyi, Bukowinie, ca
łej Austryi i zagranicę podaje

KURYER KOLEJOWY
Do nabycia:

Biuro dzienników. Pasaż Hausmana 9,
oraz w  księgarniach i trafikach.

rzy zmianie roku
poleca się 
założone w r  1887Najstarsze

Biuro dzienników i ogłoszeń

Ludwika Plohna
(dzierżawca Sokołowski

, we Lwowie, ul. Karola Ludwika 9
przyjmuje abonament na wszystkie pisma krajowe, w ie
deńskie dzienniki i zagraniczue, ilustrowane, beletrystyczne, 
humorystyczne, iurnale mód itd. po cenach oryginalnych, ręoząc 

za punktualną dostawę własnymi kolporterami. Czasopisma beletrystyczne 
ilustrowane i żumale mód wysyła się także na prowinoyę, również p rzy j
muje ogłoszenia do wszystkich pism po najtańszych cenach.

Dzienniki wychodzące rano we Wiedniu 
dostarcza i sprzedaje numerami pojedyn
czymi tego samego dnia. do wpół do jedena
stej wieczór.

Zaproszenie do przedpłaty
1903 r

na
Rok V-ty.

NOWOŚCI MUZYCZNE
dawniej „M ELOM AN ")

Miesięcznik nutowy na fortepian i \ :  dodattiem literackim
pod redakoyą Zygmunta Noskowskiego.

Dział nutowy obejmuje wszystkie rodzaje twórczości muzycznej swojskich 
i zagarnicznych kompozytorów, to jasfc wyjątki z oper, utwory klasyczne, 

salonowe, do tańca i na 4 ręce.
Czasopismo daje rooznie 2 0 0  stronic nut dużego formatu, warto

ści w handlu księgarskim przeszło rb. 25.
W roku 1903 „Nowości Muzyczne" drukować będą utwory forte

pianowe, nagrodzone na ogłoszonym przez redakcyę konkursie imienia 
Konstantego księcia Lubomirskiego dla polskich kompozytorów.

Program działu literackiego : artykuły muzyczno-pedagogiczne, spra
wozdania ze sceny i estrady, biografię artystów, kronika muzyczna, ilu- 
stracye i odpowiedzi od redakcyi.

„Nowości Muzyczne", przy współpracownictwie powag artystycznych 
mają za główne zadanie : obok rozwoju twórczości swojskiej muzy, obr<> 
nę interesów naszych muzyków na ka&dem polu ich działalności.

P r e a - u m e i a t a - w y i i o B l :
W7e  I/w ow ie i  n a  p r o w in c y i  z p r z e s y łk ą  p o c z to w ą :

Kwartalnie 4 korony — Półrocznie 8 koron — Bocznie 16 koron 
______________  Numer pojedynczy 1 korona 40 hal. _________

Ekspedycja dla Lwowa t Galicji :

Biuro dzienników Sokołowskiego, Lwów, Pasaż Hasmana 9.
UWAGA. Nowo-przybywa jący abonenci, którzy wniosą roczną przed

płatę na „Nowości Muzyczne* przed Nowym Rokiem, otrzymają bezpła
tnie trzy poprzednie zeszyty, zawierające nut wartości do 15 koron. 

Adres Redakcyi i Administracyi : Warszawa, Warecka 15

Redaktor odpowiedzialny L u d w ik  M a s ło w s k i. Papier z fabryki Czerlsńłikiei Z drukarni E. Wmiarsa.
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